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    Dla Steve’a,

    kimkolwiek i gdziekolwiek jest,


    od Ali

  


  
    


    Prawda jest dziwniejsza od fikcji,

    a to dlatego, że fikcja musi być prawdopodobna.

    Prawda – nie.


    Mark Twain

  


  
    


    Tej książ­ki chy­ba wła­ści­wie mia­ło nie być.


    Pew­ne­go pięk­ne­go dnia popro­stu znik­nę­ła wko­smo­sie. Tak, wła­śnie tak. Plik wkom­pu­te­rze ze­psuł się naamen, że po­słu­żę się no­men­kla­tu­rą na­sze­go nar­ra­to­ra, ako­pia, cóż... oka­za­ło się, że wogó­le nie majej tam, gdzie po­win­na być.


    Tym spo­so­bem sta­nę­łam przed dy­le­ma­tem – siąść ipła­kać, pod­dać się ini­g­dy już nie opu­bli­ko­wać ani sło­wa albo wziąć się wgarść ina­pi­sać wszyst­ko odpo­cząt­ku.


    Wy­bra­łam topierw­sze. Sia­dłam ipła­ka­łam. Przez dwa ty­go­dnie.


    Wtrze­cim do­szłam downio­sku, że ten stan prze­stał mi od­po­wia­dać, poczym za­bra­łam się doro­bo­ty.


    I na­pi­sa­łam „Sukę...” jesz­cze raz.


    Nie zro­bi­ła­bym tego, gdy­by nie wspar­cie przy­ja­ciół, zna­jo­mych oraz zu­peł­nie ob­cych milu­dzi.


    Dzię­ku­ję wszyst­kim zasło­wa otu­chy, zapo­moc in­for­ma­tycz­ną, zapod­ję­te pró­by ra­to­wa­nia mo­jej książ­ki, zate­le­fo­ny, mej­le, zawszel­kie pro­po­zy­cje prze­róż­nej po­mo­cy. Za­pew­niam Was, że wszyst­kie pa­mię­tam ido­ce­niam.


    Nie mogę wy­mie­nić każ­de­go zWas, boza­ję­ło­by mitokil­ka stron. Ale wiedz­cie, że wszy­scy je­ste­ście współ­au­to­ra­mi tej książ­ki.


    Wy oraz Scott Bra­dlee’s Post­mo­dern Ju­ke­box, któ­ry przez ten cały czas grał mi do ucha tak po­zy­tyw­nie, że ta hi­sto­ria po pro­stu mu­sia­ła skoń­czyć się do­brze.


    Dzię­ku­ję Wam bar­dzo!


    Aga­ta

  


  
    Spis treści


    Karta tytułowa


    Karta redakcyjna


    Dedykacja


    Cytat


    Podziękowania


    Suka w szołbiznesie

  


  
    Suka w szołbiznesie

  


  
    Pamię­ta­cie Do­rot­kę? Nawszel­ki wy­pa­dek przy­po­mnę, że totawiecz­nie nie­za­do­wo­lo­na zsie­bie, nie­zwy­kle upar­ta wdą­że­niu docelu isto­ta, uktó­rej brak wia­ry we wła­sne moż­li­wo­ści ustę­pu­je je­dy­nie umie­jęt­no­ści pa­ko­wa­nia się wkło­po­ty. Tasama, któ­ra tak bar­dzo chcia­ła być ak­tor­ką, że mimo wie­lu prze­ciw­no­ści tojej się uda­ło. Ta, któ­ra jest mi­strzy­nią wmó­wie­niu tego, cze­go nie po­win­na, oraz wna­tych­mia­sto­wym, nie­po­prze­dzo­nym my­śle­niem dzia­ła­niu. Wchwi­li usta­no­wie­nia mi­strzostw świa­ta wstrze­la­niu gaf Do­rot­ka po­win­na otrzy­mać wal­ko­we­rem pierw­sze miej­sce wuzna­niu swo­ich do­tych­cza­so­wych za­sług wtej dzie­dzi­nie ipo­zo­stać do­ży­wot­nio ho­no­ro­wą pa­tron­ką uro­czy­sto­ści.


    Czy już so­bie przy­po­mi­na­cie, jak mo­zol­nie na­sza bo­ha­ter­ka wspi­na się poszcze­blach dziu­ra­wej dra­bi­ny pol­skie­go szoł­biz­ne­su? Pa­mię­ta­cie, zjaką de­ter­mi­na­cją trwa wuko­cha­nym za­wo­dzie, mimo tego, że jest tobar­dzo czę­sto mi­łość nie­odwza­jem­nio­na?


    Cozaś dosfe­ry uczuć, czy przy­po­mi­na się wam Ksią­żę zBaj­ki? Ten, naktó­re­go Do­rot­ka po­sta­no­wi­ła się uprzeć mimo wy­raź­nie nie­sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ści iprzez nie­mal de­ka­dę trwa­ła wtym upo­rze, choć wszel­kie zna­ki nanie­bie izie­mi do­wo­dzi­ły, że totrwa­nie ska­za­ne jest napo­raż­kę?


    Je­śli otym wszyst­kim nie za­po­mnie­li­ście, topew­nie pa­mię­ta­cie rów­nież, że gdy ostat­nio wi­dzie­li­śmy Do­rot­kę, od­cho­dzi­ła wpro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca wraz zeswo­ją Suką kuwła­śnie pącz­ku­ją­cej ka­rie­rze ar­ty­stycz­nej tej dru­giej.


    Przy­pusz­czam, że je­ste­ście cie­ka­wi lo­sów ich obu. Chęt­nie za­spo­ko­ję tę cie­ka­wość. Dla ja­sno­ści do­dam tyl­ko, że ja, jak toja, nie za­mie­rzam się wtrą­cać, chy­ba że bę­dzie tona­praw­dę ko­niecz­ne, aprzez tę ko­niecz­ną osta­tecz­ność ro­zu­miem wplą­ta­nie się Do­rot­ki wmię­dzy­na­ro­do­wy kon­flikt zbroj­ny, wy­wo­ła­nie ogól­no­świa­to­we­go kry­zy­su ener­ge­tycz­ne­go tu­dzież spo­wo­do­wa­nie ka­ta­stro­fy eko­lo­gicz­nej naska­lę ko­smicz­ną. Oczy­wi­ście na­dal je­stem wpo­sia­da­niu wszyst­kich koń­czyn, wtym mo­je­go osła­wio­ne­go pal­ca iraz naja­kiś czas go uży­wam, kie­ru­jąc go wstro­nę istot ro­dza­ju ludz­kie­go; Do­rot­ka nie jest wy­jąt­kiem. Jak bę­dzie trze­ba, toją ucho­wam, taka moja rola. Ale póki cowolę ob­ser­wo­wać. Toza­wsze do­star­cza wie­lu wra­żeń. I, jak za­pew­ne już wie­cie, Do­rot­ka tobar­dzo kiep­sko ste­ro­wal­na jed­nost­ka, ajaje­stem nie­ry­chli­wy. Jak nie mu­szę, wolę się nie prze­mę­czać.


    Ale dość omnie. Wróć­my doDo­rot­ki. ISuki.
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    Suka, wprze­ci­wień­stwie doDo­rot­ki, robi wra­że­nie wszę­dzie inawszyst­kich. Do­bre wra­że­nie. BozDo­rot­ką, jak wia­do­mo, róż­nie bywa.


    Suka na­to­miast bu­dzi wy­łącz­nie po­zy­tyw­ne emo­cje. No, może jed­nak nie wewszyst­kich. Osie­dlo­we koty mo­gły­by mieć naten te­mat inne zda­nie. Ale je­śli cho­dzi olu­dzi, tojesz­cze nie wi­dzia­łem ta­kie­go, któ­ry bysię nad Suką nie za­trzy­mał, nie za­cmo­kał, nie po­chwa­lił albo nie po­gła­skał. Przy ta­kiej uro­dzie iwdzię­ku jest ra­czej zro­zu­mia­łe, że jej ka­rie­ra na­bra­ła nie­ocze­ki­wa­ne­go roz­pę­du.


    Do­rot­ka przy­ję­ła ten nie­ocze­ki­wa­ny roz­pęd zesto­ic­kim spo­ko­jem ibez ja­kiej­kol­wiek za­zdro­ści. Była na­wet za­do­wo­lo­na, że je­dy­ne, comusi zro­bić, todo­wieźć Sukę naplan inatym ko­niec. Niech so­bie da­lej ra­dzą. Żad­ne­go wie­lo­go­dzin­ne­go ma­ki­ja­żu, cze­sa­nia, żad­ne­go uże­ra­nia się znie­kom­pe­tent­nym re­ży­se­rem iko­le­żan­ką – gwiaz­dą zfo­cha­mi. Pies topies. Albo za­gra, albo nie za­gra. Zresz­tą, chy­ba nikt nie ocze­ku­je, że pies bę­dzie tak cier­pli­wy, spo­koj­ny igo­to­wy nawie­lo­go­dzin­ne cze­ka­nie oraz róż­ne inne przy­jem­no­ści napla­nie jak ak­tor. Nikt się chy­ba nie spo­dzie­wa, że wy­trzy­ma dwa­na­ście go­dzin bez pi­śnię­cia ijesz­cze bę­dzie się dowszyst­kich uśmie­chał. Nikt zdro­wy naumy­śle nie są­dzi prze­cież, że pies zro­bi wszyst­ko, żeby za­ist­nieć przed ka­me­rą.


    Itu­taj Do­rot­ka się po­my­li­ła. Nie wie­dzieć cze­mu uzna­ła, że wśro­do­wi­sku fil­mo­wym pra­cu­ją oso­by zdro­we naumy­śle. Oj, Do­rot­ko, Do­rot­ko. Tyle już lat, tyle do­świad­czeń, aTycią­gle na­iw­nie my­ślisz, że tumoże być spra­wie­dli­wie, szyb­ko, pro­fe­sjo­nal­nie izsen­sem. Wes­tchną­łem so­bie pod no­sem, wi­dząc, że Do­rot­ka, jak toDo­rot­ka, zno­wu maocze­ki­wa­nia iso­bie wy­obra­ża.


    Tozna­czy jaro­zu­miem, że Do­rot­ka maocze­ki­wa­nia. Kto nie maocze­ki­wań, da­le­ko nie za­je­dzie. Ale ocze­ki­wa­nie, że napla­nie fil­mo­wym wszy­scy będą nor­mal­ni, jest – przy­zna­cie – mało re­ali­stycz­ne, zwłasz­cza gdy toocze­ki­wa­nie wy­pły­wa zDo­rot­ki, dla któ­rej taki plan toprze­cież nie pierw­szy­zna.


    – Da­ła­byś psa dofil­mu? – za­py­tał Do­rot­kę Mło­dy Re­ży­ser. – Bomam rolę dla psa. Waż­na rola tojest. Faj­ne­go psa bym po­trze­bo­wał.


    – Może ibym dała – za­wa­ha­ła się Do­rot­ka – ale nie wiem, czy Suka się spraw­dzi.


    – Comasię nie spraw­dzić, ład­na prze­cież jest – od­po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser.


    Do­rot­ka się za­my­śli­ła. Tozu­peł­nie ta­kie samo kry­te­rium wy­bo­ru, jak przy ak­tor­kach. Cojest ztymi re­ży­se­ra­mi? Nie py­ta­ją, czy ar­tyst­ka mata­lent, tyl­ko oce­nia­ją pouro­dzie. Mło­dy, tojesz­cze się nie zna. Ale jak się na­uczy tak ob­sa­dy ro­bić, topo­tem bę­dzie ko­lej­nym re­ży­se­rem, uktó­re­go będą gra­ły drę­twe ka­wał­ki de­ski ipla­sti­ku, byle mia­ły ład­ne usta ikształ­ty ogól­ne. Do­rot­ka uzna­ła, że wsłusz­nej spra­wie musi się sprze­ci­wić.


    – Ład­na jest, ale toprze­cież nie jest naj­waż­niej­sze. Musi umieć grać. Chy­ba?


    – No tak. Do­brze bybyło. Botoduża rola, wiesz. Sześć dni zdję­cio­wych. Dużo doza­gra­nia. Że umie­ra naprzy­kład. Aprzed tym umie­ra­niem dużo róż­nych rze­czy robi ten pies. No tak, musi grać – zgo­dził się Mło­dy Re­ży­ser.


    Do­rot­ka nie­mal się za­chły­snę­ła. Sama ni­g­dy nie gra­ła ta­kiej du­żej roli wfil­mie fa­bu­lar­nym, zumie­ra­niem iwogó­le. Tym bar­dziej spra­wę na­le­ża­ło po­trak­to­wać po­waż­nie.


    – No tomu­si­my jej zro­bić ja­kiś ca­sting, zdję­cia prób­ne czy coś – stwier­dzi­ła zde­cy­do­wa­nie.


    – Mo­że­my – za­my­ślił się Mło­dy Re­ży­ser – ale taka ład­na jest, że itak bym chciał, żeby za­gra­ła.


    Wgłę­bi Do­rot­ki znów pod­nio­sło łeb Po­czu­cie Spra­wie­dli­wo­ści Dzie­jo­wej.


    – Nie wol­no ci oce­niać pouro­dzie! Weź­miesz ład­ne­go psa, któ­ry nic nie umie, icobę­dziesz miał? Wiel­kie nic bę­dziesz miał. Bła­gam cię!


    – Do­brze już, do­brze, zro­bi­my te zdję­cia. Ale wiesz, moja żona po­wie­dzia­ła, że jej się Suka tak po­do­ba, że musi za­grać iko­niec.


    No masz. Żona po­wie­dzia­ła, zna­czy świę­te. „Ro­śnie nam ko­lej­ne po­ko­le­nie wy­bit­nych re­ży­se­rów” – po­my­śla­ła Do­rot­ka iuzna­ła, że sta­now­czość jest je­dy­nym wyj­ściem wza­ist­nia­łej sy­tu­acji.


    – Janie dam psa bez zdjęć prób­nych, bopo­tem bę­dzie namnie, jak so­bie nie po­ra­dzi.


    – Do­brze – wy­ra­ził zgo­dę Mło­dy Re­ży­ser. – Tozro­bi­my ja­kieś ta­kie zdję­cia, za­po­zna­my ją zak­to­rem izka­me­rą. Zro­bi­my.


    Izro­bi­li.


    Za­po­zna­nie zak­to­rem wy­glą­da­ło na­stę­pu­ją­co.


    – Cześć, toten pie­sek jest? – za­py­tał ak­tor oimie­niu Ka­mil.


    – Cześć, tak, toten pie­sek, zna­czy Suka – od­po­wie­dzia­ła wy­czer­pu­ją­co Do­rot­ka.


    – Chodź pie­sku domnie, zna­czy Suko. Chodź – po­wie­dział Ka­mil. – Dla­cze­go ona nie chce domnie iść?


    – Bocię nie zna – od­par­ła Do­rot­ka zpro­sto­tą. – Mu­si­cie się trosz­kę za­ko­le­go­wać napo­czą­tek.


    – Aha. – Ka­mil nie wy­glą­dał naprze­ko­na­ne­go. – Chodź Suko domnie, no chodź.


    Suka grzecz­nie po­szła.


    Ka­mil się ucie­szył.


    – Przy­szła domnie. Mą­dra Suka. Acoona umie?


    – No dużo rze­czy umie, tyl­ko trze­ba od­po­wied­nim to­nem mó­wić iza­ofe­ro­wać jej ja­kąś mo­ty­wa­cję.


    – A– zgo­dził się Ka­mil. – Siad. Siad, Suka. Sia­daj. Nie umie.


    – Umie – za­prze­czy­ła go­rą­co Do­rot­ka.


    – Tojanie umiem tego tonu. Nie na­da­je się ten pies – zde­cy­do­wał nie­spo­dzie­wa­nie Ka­mil.


    Do­rot­ka była wstrzą­śnię­ta. Nie zdą­ży­ła jesz­cze zro­bić wkie­run­ku Ka­mi­la kro­ku zmo­ty­wa­cją wpo­sta­ci pa­rów­ki wręku, aon już uznał, że Suka prze­gra­ła ca­sting. Nie­do­cze­ka­nie.


    – Acze­go tytaki nie­cier­pli­wy? – sta­nę­ła wobro­nie swo­jej Suki. – Cotaki szyb­ki, co? Wi­dzie­li­ście go. Prze­cież topies, musi mieć chwi­lę naza­po­zna­nie się zsy­tu­acją.


    – Ale on mnie nie słu­cha. Ten pies.


    – Jed­no zda­nie donie­go po­wie­dzia­łeś do­pie­ro. ISuka, nie pies. Masz tu. Te­raz cię po­słu­cha – po­wie­dzia­ła sta­now­czo Do­rot­ka, wci­snąw­szy Ka­mi­lo­wi doręki garść wy­ro­bów wę­dli­niar­skich ni­skiej ja­ko­ści, ale zatooin­ten­syw­nym aro­ma­cie.


    – Icote­raz? Mam jej dać towszyst­ko?


    – Aniech cię Bóg bro­ni! – Głu­pie py­ta­nie Ka­mi­la spra­wi­ło, że Do­rot­ka przy­po­mnia­ła so­bie chwi­lo­wo omoim ist­nie­niu. – Dasz jej wna­gro­dę, jak zro­bi coś, cobę­dziesz chciał, żeby zro­bi­ła. Wży­ciu nie manic zadar­mo. Psim tak­że.


    – A, no do­bra – zgo­dził się Ka­mil. – Toweź mipo­wiedz, ja­kie ona zna ko­men­dy, tozo­ba­czy­my, czy się słu­cha.


    „Sama je­stem cie­ka­wa – po­my­śla­ła Do­rot­ka – czy po­słu­cha ko­goś ob­ce­go”.


    – Do­bra, tojak jej po­wiesz „twist”, toona robi ta­kie kół­ko, ajak „wstydź się”, topo­win­na ła­pa­mi łeb na­kryć. Spró­buj.


    Do­rot­ka ce­lo­wo wy­bra­ła dość pro­ste ko­men­dy, żeby nie znie­chę­cać Ka­mi­la wprzy­pad­ku, gdy­by się nie uda­ło.


    Jej oba­wy oka­za­ły się kom­plet­nie nie­uza­sad­nio­ne. Suka wy­ko­na­ła wszyst­ko bez­błęd­nie, ana­wet po­szła zKa­mi­lem nakrót­ki spa­cer pobu­dyn­ku, wca­le nie oglą­da­jąc się zaDo­rot­ką. „Sprze­daj­na Suka” – po­my­śla­ła Do­rot­ka. „Wy­star­czy ka­wa­łek pa­rów­ki ipro­szę”.


    Mło­dy Re­ży­ser przy­glą­dał się ca­łej tej sy­tu­acji wmil­cze­niu. Nie było wia­do­mo, czy jest za­do­wo­lo­ny, czy jest nie­za­do­wo­lo­ny. Ope­ra­tor ka­me­ry zatobył za­do­wo­lo­ny napew­no, booka­za­ło się, że Suka nie boi się urzą­dzeń fil­mu­ją­cych.


    Mło­dy Re­ży­ser na­to­miast mil­czał, mil­czał, aż prze­mó­wił.


    – Faj­na jest – po­wie­dział za­sę­pio­ny. – Jed­no tyl­ko mnie mar­twi, że taka żywa.


    – Tojest te­rier – wal­nę­ła Do­rot­ka pro­sto zmo­stu. – Jak chcesz nie­ży­we­go, toweź so­bie sta­re­go bas­se­ta.


    – Bas­se­ta nie. Zaduży. Anie moż­na ja­koś zro­bić tak, żeby była spo­koj­niej­sza? – za­my­ślił się Mło­dy Re­ży­ser.


    – Moż­na – od­par­ła Do­rot­ka po­dej­rza­nie szyb­ko. – Mogę jej dać środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce.


    – O– ucie­szył się we­wnętrz­nie Mło­dy Re­ży­ser. Do­rot­ka już zdą­ży­ła za­uwa­żyć, że cięż­ko pra­co­wał nad swo­im wi­ze­run­kiem ipraw­do­po­dob­nie uwa­żał, że uśmiech mógł­by mu naten wi­ze­ru­nek za­szko­dzić, za­tem cie­szył się wy­łącz­nie we­wnętrz­nie, comoż­na było po­znać pode­li­kat­nym ru­chu noz­drzy. – Todaj jej.


    Do­rot­ka przyj­rza­ła się bli­żej jego noz­drzom, zna­dzie­ją, że może tym ra­zem toon żar­tu­je.


    – Żar­tu­jesz? – za­py­ta­ła jed­nak dla po­rząd­ku, bozna­ła go zasła­bo, byoce­nić, czy żar­tu­je, czy tyl­ko od­dy­cha.


    – Nie – od­po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser.


    – No do­bra. Tojażar­to­wa­łam – przy­zna­ła Do­rot­ka, czu­jąc wdu­chu, że ła­two nie bę­dzie. – Nic psu nie będę da­wać nauspo­ko­je­nie. Jak chcesz, tobierz ta­kie­go psa, ajak ci nie pa­su­je, toszu­kaj in­ne­go.


    – Kie­dy jachcę tego. Tyl­ko żeby był inny – wy­po­wie­dział się kon­kret­nie Mło­dy Re­ży­ser.


    – Nie chcę cię oszu­ki­wać. Ten pies inny nie bę­dzie – po­wie­dzia­ła Do­rot­ka nawszel­ki wy­pa­dek gło­śno iwy­raź­nie. – Żeby nie było namnie, że nie uprze­dza­łam.


    – No tojanie wiem. Albo może wiem – wy­ra­ził nie­okreś­loną wąt­pli­wość Mło­dy Re­ży­ser. – Naj­wy­żej ją ja­koś ina­czej bę­dzie­my fil­mo­wać albo coś. Damy radę. Bie­rze­my tego psa.


    Do­rot­ka wpraw­dzie nie zro­zu­mia­ła, jak za­mie­rza ina­czej fil­mo­wać psa, odtyłu czy zko­smo­su, ale po­my­śla­ła, że nie bę­dzie dro­bia­zgo­wa. Psa po­ka­za­ła, po­wie­dzia­ła, coijak, wszyst­ko po­win­no być ja­sne. Osta­tecz­nie Mło­dy Re­ży­ser jest wpraw­dzie mło­dy, ale nie jest dziec­kiem ina­le­ży za­kła­dać, że po­tra­fi prze­wi­dy­wać skut­ki swo­ich de­cy­zji.


    Jed­nak, jak już za­pew­ne wam wia­do­mo, moje wy­ro­ki są nie­zba­da­ne itym ra­zem po­sta­wi­łem nadro­dze Do­rot­ki nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­ny eg­zem­plarz re­ży­ser­ski. Sam by­łem cie­kaw, coztego wy­nik­nie.
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    Do­rot­kę wparę dni pozdję­ciach prób­nych Suki coś in­ten­syw­nie tknę­ło ipo­tem ty­ka­ło przez cały dzień. Zpo­cząt­ku sta­ra­ła się natoty­ka­nie być głu­cha, ale że na­si­li­ło się nie­mal dopo­zio­mu od­gło­su ła­dun­ku wy­bu­cho­we­go, mu­sia­ła przy­jąć dowia­do­mo­ści, że głos in­tu­icji coś jej mówi. Głos mó­wił, żeby jesz­cze kwe­stię współ­pra­cy zMło­dym Re­ży­se­rem prze­my­śla­ła.


    Po­szła więc popo­ra­dę doZa­przy­jaź­nio­ne­go Fil­mow­ca.


    Ten za­du­mał się głę­bo­ko.


    – Jabym dał mu tego psa – po­wie­dział wresz­cie. – Mło­dy Re­ży­ser może ijest dziw­ny, ale bym dał. Zdol­ny jest, ta­kie ład­ne dwa do­ku­men­ty już zro­bił. Dał­bym.


    Do­rot­ka się za­wa­ha­ła. Za­przy­jaź­nio­ny Fil­mo­wiec mimo mło­de­go wie­ku po­sia­dał duże do­świad­cze­nie oraz bez­cen­ną ce­chę, dla Do­rot­ki nie­ste­ty wciąż nie­osią­gal­ną, czy­li zim­ną krew.


    Praw­do­po­dob­nie miał ra­cję.


    Ale dla pew­no­ści Do­rot­ka za­py­ta­ła jesz­cze Słyn­ną Tre­ser­kę Zwie­rząt, zna­ną wśro­do­wi­sku fil­mo­wym ztego, że jest wsta­nie do­star­czyć naplan nie­mal każ­dy ga­tu­nek idotego zmu­sić go dowspół­pra­cy. Oczy­wi­ście zwie­rzę po­zo­sta­je zwie­rzę­ciem izna­na jest hi­sto­ria wie­wiór­ki, któ­ra napla­nie re­kla­my ni ztego, ni zowe­go uzna­ła, że nie chce być gwiaz­dą fil­mo­wą, iod­da­li­ła się wnie­zna­nym kie­run­ku, wy­wo­łu­jąc weki­pie pa­ni­kę iroz­draż­nie­nie. Wie­lo­go­dzin­ne po­szu­ki­wa­nia do­star­czy­ły wszyst­kim nie­za­po­mnia­nych wra­żeń iemo­cji.


    Ztego, coDo­rot­ce było wia­do­mo, psy Słyn­nej Tre­ser­ki Zwie­rząt za­cho­wy­wa­ły się jed­nak nie­co bar­dziej prze­wi­dy­wal­nie niż wspo­mnia­na wie­wiór­ka, Do­rot­ka uzna­ła za­tem, że nie odrze­czy bę­dzie pod­py­tać uźró­dła coijak.


    – Pro­szę pa­mię­tać – po­wie­dzia­ła Słyn­na Tre­ser­ka Zwie­rząt – że fil­mow­cy za­zwy­czaj nie mają po­ję­cia opra­cy zezwie­rzę­ta­mi. My­ślą naprzy­kład, że koń oduro­dze­nia wie, coozna­cza „pra­wo” i„lewo”. Taki fil­mo­wiec maswo­je wy­obra­że­nie ofil­mie, któ­re nie­ste­ty zwy­kle nie manic wspól­ne­go zrze­czy­wi­sto­ścią imoż­li­wo­ścia­mi zwie­rząt. Trze­ba przyjść iim wy­tłu­ma­czyć, jaka jest psia na­tu­ra, copies może, acze­go nie, iza­su­ge­ro­wać, jak tosfil­mo­wać, żeby za­dzia­ła­ło zgod­nie zocze­ki­wa­nia­mi. Tocza­sem orka naugo­rze.


    Usły­szaw­szy to, Do­rot­ka się za­sę­pi­ła.


    Głos we­wnętrz­ny coś tam wspo­mi­nał oorce, ale zdru­giej stro­ny brzmiał wDo­rot­ko­wym uchu głos Za­przy­jaź­nio­ne­go Fil­mow­ca.


    Po­sta­no­wi­ła więc po­sta­wić naszcze­rość wroz­mo­wie zKie­row­ni­kiem Pro­duk­cji, któ­ry ro­bił wra­że­nie bar­dzo roz­gar­nię­te­go irze­czo­we­go.


    – Otóż janie wiem – po­wie­dzia­ła kon­kret­nie – czy Mło­dy Re­ży­ser aby napew­no wie, corobi.


    Wsłu­chaw­ce za­brzmia­ła ci­sza.


    – Hm – od­parł pochwi­li oszczęd­nie Kie­row­nik Pro­duk­cji. – Wtej mie­rze trud­no opew­ność, ale trze­ba mieć na­dzie­ję. Aococho­dzi?


    – No opsa. Oba­wiam się, że bę­dzie orka – wy­po­wie­dzia­ła się skró­tem Do­rot­ka.


    – Ale wja­kim sen­sie? – za­py­tał grzecz­nie Kie­row­nik Pro­duk­cji. – Boprzy­znam, pani Do­ro­to, że no­men­kla­tu­ra rol­ni­cza jest miobca.


    – Nie rol­ni­cza, nie rol­ni­cza. Tojest fil­mo­wa no­men­kla­tu­ra. Że się boję tego Mło­de­go Re­ży­se­ra. Boon się chy­ba nic anic nie zna napsach imy­śli, że psu moż­na ba­te­rie wy­łą­czyć albo co. Boję się, że afe­ra bę­dzie, wie pan.


    – Pani Do­ro­to. Jatobio­rę nasie­bie. JaMło­de­mu Re­ży­se­ro­wi wy­tłu­ma­czę, że pies topies. Jago uprze­dzę, jaznim po­roz­ma­wiam, pro­szę się ni­cze­go nie bać. Pie­sek jest nam po­trzeb­ny inapew­no wszyst­ko bę­dzie do­brze.


    – Tak pan mówi? – za­py­ta­ła Do­rot­ka bez prze­ko­na­nia.


    – Pro­szę miwie­rzyć. Pani uprze­dzi­ła, że pies nie mado­świad­cze­nia, mytowie­my, resz­tę pro­szę nam zo­sta­wić.


    – No do­brze – zgo­dzi­ła się Do­rot­ka, usi­łu­jąc nie sły­szeć no­men­kla­tu­ry rol­ni­czej wswo­jej gło­wie. – Sko­ro pan tak mówi, niech tak bę­dzie.


    Pod­pi­sa­ła umo­wę icze­ka­ła nadal­szy bieg zda­rzeń.
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    Prze­wi­dy­wa­no, że Suka bę­dzie po­trzeb­na napla­nie przez sześć dni. Do­rot­kę nie­co ukłu­ło coś wro­dza­ju za­zdro­ści nawieść, że oto Suka maowie­le więk­szą rolę wfil­mie fa­bu­lar­nym, niż Do­rot­ce dane było kre­ować kie­dy­kol­wiek, ale spa­cy­fi­ko­wa­ła szyb­ko tobrzyd­kie uczu­cie, uznaw­szy, że oile za­zdrosz­cze­nie ko­le­żan­ce tozja­wi­sko spo­ty­ka­ne wbran­ży napo­rząd­ku dzien­nym, otyle za­zdrosz­cze­nie psu tojed­nak gru­ba prze­sa­da, na­wet jak naak­tor­ski świa­tek.


    Gdy nad­szedł pierw­szy dzień, za­wio­zła więc Sukę naplan zdję­cio­wy.


    Pomi­łym po­wi­ta­niu zKa­mi­lem, nawi­dok któ­re­go Suka wpa­dła wamok ihi­ste­rię, coDo­rot­kę nie­co za­sko­czy­ło, boprze­cież wi­dzie­li się tyl­ko raz wży­ciu, na­stą­pi­ło kil­ka go­dzin ocze­ki­wa­nia. Tonapla­nie nor­mal­ne, za­tem Do­rot­ka nie była zdzi­wio­na. Naszczę­ście woko­li­cy wy­stę­po­wa­ły licz­ne te­re­ny spa­ce­ro­we, za­tem nie ist­nia­ła ko­niecz­ność ocze­ki­wa­nia wnie­wiel­kim po­miesz­cze­niu, któ­re Suka, bio­rąc pod uwa­gę jej tem­pe­ra­ment, za­pew­ne wkil­ka­na­ście mi­nut do­pro­wa­dzi­ła­by doru­iny.


    Poparu go­dzi­nach ocze­ki­wa­nia Sukę po­pro­szo­no naplan.


    Mło­dy Re­ży­ser wy­glą­dał nauoso­bie­nie amo­ku.


    Wogó­le obec­no­ści Do­rot­ki iSuki nie od­no­to­wał, za­ję­ty ro­bie­niem awan­tu­ry Ope­ra­to­ro­wi.


    Gdy już skoń­czy­li ob­ra­żać się na­wza­jem, Mło­dy Re­ży­ser za­czął ob­ra­żać re­kwi­zy­to­ra. Do­rot­ka po­my­śla­ła, że jak tak da­lej pój­dzie ibę­dzie chciał ob­ra­zić wszyst­kich człon­ków eki­py, tozo­sta­ną tam dopół­no­cy. Zwłasz­cza że Mło­dy Re­ży­ser nie za­do­wa­lał się jed­noz­da­nio­wą po­ła­jan­ką, ale jak się wy­da­wa­ło, miał przy­go­to­wa­ny dla każ­de­go spo­ry ela­bo­rat.


    Do­rot­ka uzna­ła, że popierw­sze jest naj­star­sza, apodru­gie mapsa, awła­ści­wie Sukę, więc może użyć jed­ne­go wpo­łą­cze­niu zdru­gim jako orę­ża, któ­re od­wró­ci uwa­gę Mło­de­go Re­ży­se­ra odchę­ci ob­ra­ża­nia świa­ta iprze­ku­je ją nadzia­ła­nia kon­struk­tyw­ne.


    – Dzień do­bry – po­wie­dzia­ła gło­śno iwy­raź­nie. – Przy­pro­wa­dzi­łam Sukę.


    Mło­dy Re­ży­ser spoj­rzał nanią nie­przy­tom­nym wzro­kiem ipo­wró­cił doawan­tu­ry, któ­rą wła­śnie ro­bił dźwię­kow­co­wi.


    – Suka napla­nie – po­no­wi­ła pró­bę Do­rot­ka. – Suka napla­nie.


    Żad­nej re­ak­cji.


    Do­rot­ka za­tem stwier­dzi­ła, że nic tuponiej, nie bę­dzie się kłę­bić ztym tłu­mem lu­dzi nawą­skiej klat­ce scho­do­wej, ipo­szła so­bie, in­for­mu­jąc otym znie­na­gan­ną dyk­cją:


    – Idę so­bie, jak­by ktoś mnie szu­kał, toje­stem zSuką na ze­wnątrz.


    Suka od­no­to­wa­ła tozdu­żym za­do­wo­le­niem, chęt­nie pod­jąw­szy ko­lej­ną pró­bę ob­wą­cha­nia wszyst­kich oko­licz­nych krzacz­ków.


    Pokil­ku­na­stu mi­nu­tach zoko­lic klat­ki scho­do­wej do­biegł Do­rot­kę ner­wo­wy okrzyk:


    – Gdzie ten pies? Gdzie ten pies? Ktoś wi­dział psa? Pies na­tych­miast po­trzeb­ny napla­nie!


    Do­rot­ka wraz zSuką ga­lo­pem ru­szy­ła wkie­run­ku gło­su.


    Gdy wla­zły natę nie­szczę­sną klat­kę, oka­za­ło się, że jed­nak nie na­tych­miast inie pies, tyl­ko zadzie­sięć mi­nut iak­tor. Do­rot­ka po­sta­no­wi­ła jed­nak po­cze­kać już namiej­scu, gdzie Suka po­ka­zo­wo plą­ta­ła się wszyst­kim pod no­ga­mi. „Ido­brze, niech się plą­cze” – po­my­śla­ła nie­co per­fid­nie Do­rot­ka. „Może jak się tak bę­dzie plą­tać, towresz­cie za­uwa­żą, że tujest”.


    Tym­cza­sem nad­szedł Ka­mil, na­stą­pi­ła se­ria po­pra­wek ma­ki­ja­żu oraz usta­wia­nie świa­teł iwresz­cie Mło­dy Re­ży­ser rzu­cił ha­sło „Suka”.


    – Dzień do­bry – po­wie­dzia­ła Do­rot­ka. Boprze­cież jesz­cze się nie przy­wi­ta­li.


    Mło­dy Re­ży­ser spoj­rzał nanią roz­tar­gnio­nym wzro­kiem.


    – Daj tutę Sukę – od­parł bez­ce­re­mo­nial­nie.


    „Okej – po­my­śla­ła Do­rot­ka – jest zde­ner­wo­wa­ny, nie macza­su nafor­my. Może tonie jest naj­waż­niej­sze. Topierw­szy dzień, ju­tro się trosz­kę uspo­koi, okrzep­nie iza­cznie się za­cho­wy­wać nor­mal­nie. Da­ruj­my mu ten chwi­lo­wy nie­do­bór kul­tu­ry”.


    – Gdzie mam dać? – za­py­ta­ła.


    – Gdzieś tu, koło Ka­mi­la.


    Do­rot­ka za­pro­wa­dzi­ła Sukę gdzieś tam koło Ka­mi­la icze­ka­ła nadal­sze in­struk­cje. Te jed­nak nie na­stą­pi­ły, po­nie­waż Mło­dy Re­ży­ser po­szedł po­kłó­cić się zKie­row­ni­kiem Pla­nu.


    Jak już wró­cił, zmie­ni­ła mu się wi­zja.


    – Mu­si­my towszyst­ko prze­sta­wić – po­wie­dział. – Tonie jest do­bre.


    – Chy­ba se jaja ro­bisz – za­uwa­żył Ope­ra­tor. – Tozaj­mie wie­ki.


    – Nie jaja. Tak nie może być.


    – Prze­cież sam chcia­łeś, żeby tak było.


    – Ale zmie­ni­łem zda­nie ite­raz nie chcę. Prze­staw­cie toja­koś.


    – Nie mamowy – zbun­to­wał się re­kwi­zy­tor. – Ni­cze­go nie będę prze­sta­wiał, do­pó­ki nie do­sta­nę obia­du. Odrana tuza­su­wam bez prze­rwy ibez je­dze­nia, do­syć tego.


    Mło­dy Re­ży­ser zro­bił się po­dej­rza­nie czer­wo­ny natwa­rzy.


    – Tyl­ko się nie de­ner­wuj­my! – wkro­czył doak­cji Kie­row­nik Pla­nu. – Nie de­ner­wuj­my się! Pro­po­nu­ję rze­czy­wi­ście zro­bić prze­rwę, boobiad miał być pół­to­rej go­dzi­ny temu ilu­dzie są zmę­cze­ni – do­dał spo­koj­nie wkie­run­ku Mło­de­go Re­ży­se­ra.


    – Nie. Chcę toskoń­czyć naj­pierw, przy­naj­mniej tę sce­nę.


    – Tasce­na nam zaj­mie ja­kieś dwie go­dzi­ny, ro­bi­my prze­rwę te­raz, za­nim nam lu­dzie pad­ną, iko­niec te­ma­tu – wy­po­wie­dział się Ope­ra­tor, ma­sze­ru­jąc dziar­sko wkie­run­ku wyj­ścia.


    Wten oto spo­sób Suka za­li­czy­ła ko­lej­ne wą­cha­nie krzacz­ków ispa­ce­rek pole­sie.


    Pogo­dzin­nej prze­rwie obia­do­wej, któ­ra nasku­tek wnio­sku Mło­de­go Re­ży­se­ra trwa­ła czter­dzie­ści mi­nut, eki­pa po­wró­ci­ła naplan.


    Pod­czas obia­du Ope­ra­tor naj­wy­raź­niej prze­ko­nał Mło­de­go Re­ży­se­ra, że jego pierw­sza wi­zja była bez­kon­ku­ren­cyj­na iwspa­nia­ła iwid­mo prze­sta­wia­nia pla­nu zdję­cio­we­go ode­szło wnie­pa­mięć.


    – Jed­nak tak zo­sta­wia­my – po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser. – Tak bę­dzie do­brze. Bę­dzie­my krę­cić. Daj­cie tego psa.


    Do­rot­ka po­słusz­nie przy­drep­ta­ła, cią­gnąc zasobą nasmy­czy Sukę.


    – Chciał­bym, żeby Suka pa­trzy­ła tam dogóry. Tak jak­by wnie­bo, wiesz, ocomicho­dzi?


    – Yhm – po­wie­dzia­ła Do­rot­ka. – Tojatam sta­nę pię­tro wy­żej iją będę wo­łać, tonamnie spoj­rzy.


    – Do­brze – wy­ra­ził za­do­wo­le­nie Mło­dy Re­ży­ser. – Toidź tam, amypu­ści­my tro­chę dymu.


    Zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie oka­za­ło się, że Suka boi się dymu, coza­de­mon­stro­wa­ła, szcze­ka­jąc in­ten­syw­nie najego źró­dło iod­ska­ku­jąc zakaż­dym ra­zem, gdy re­kwi­zy­tor wy­do­by­wał ko­lej­ne kłę­by bia­ła­wej sub­stan­cji.


    – Nie może tak być! – wściekł się Mło­dy Re­ży­ser. – Jak ten pies tak bę­dzie szcze­kał, tozwa­riu­je­my.


    – Weź się uspo­kój, może nie wi­dzia­ła ni­g­dy dy­miar­ki, niech się przy­zwy­czai – po­wie­dział Ka­mil.


    – Nie wi­dzia­ła dy­miar­ki? – za­in­te­re­so­wał się Mło­dy Re­ży­ser. – Do­ro­ta? Jak to?


    – Nie mamy wdomu – od­par­ła zgod­nie zpraw­dą Do­rot­ka zdru­gie­go pię­tra. Nadźwięk gło­su Do­rot­ki Suka ru­szy­ła nagórę.


    – Niech ktoś za­trzy­ma tego psa! – pod­niósł alarm Mło­dy Re­ży­ser. – Boni­g­dy nie zro­bi­my tej sce­ny, jak się tak bę­dzie­my roz­ła­zić!


    Do­rot­ka od­tran­spor­to­wa­ła Sukę nawska­za­ne miej­sce iod­da­li­ła się dwa pię­tra wy­żej, cały czas utrzy­mu­jąc znią kon­takt wzro­ko­wy. Dla uła­twie­nia współ­pra­cy zo­sta­wi­ła Ka­mi­lo­wi garst­kę wy­ro­bów wę­dli­niar­skich.


    – Czy tapa­rów­ka może le­żeć wtym miej­scu? – za­py­ta­ła jesz­cze dla po­rząd­ku. Nikt jej nie od­po­wie­dział, więc uzna­ła, że może.


    Na­stą­pi­ła dłu­go wy­cze­ki­wa­na przez wszyst­kich ko­men­da „ak­cja”.


    Suka nadźwięk gło­su Do­rot­ki pod­nio­sła łeb dogóry, wzbu­dza­jąc ogól­ny za­chwyt. Nie­ste­ty nie uwszyst­kich.


    – Stop! Stop! – za­wył Mło­dy Re­ży­ser ner­wo­wo. – Nie może ten pies tak pa­trzeć! Tojest złe. On musi pod in­nym ką­tem ten łeb pod­nieść.


    Na­stą­pi­ła kon­ster­na­cja.


    – Pod ja­kim ką­tem? – za­py­ta­ła nawszel­ki wy­pa­dek Do­rot­ka.


    – Jaci po­ka­żę, bojamam tutaką sy­mu­la­cję – roz­en­tu­zja­zmo­wał się na­gle Mło­dy Re­ży­ser. – Zro­bi­łem so­bie nata­ble­cie. Patrz. Niech no znaj­dę… Gdzie jatomam…


    Iza­czął grze­bać wswo­im sprzę­cie elek­tro­nicz­nym wpo­szu­ki­wa­niu sy­mu­la­cji.


    – Anie mo­żesz mipopro­stu po­wie­dzieć, jak tomawy­glą­dać? Cowtej sce­nie chcesz, żeby pies ro­bił? – za­py­ta­ła Do­rot­ka.


    – No wła­śnie tomam tu­taj roz­ry­so­wa­ne. – Mło­dy Re­ży­ser zza­pa­łem szu­kał da­lej.


    – Cotoro­bisz? – za­py­tał Ope­ra­tor. – Cze­go tyszu­kasz wtym ta­ble­cie?


    – Sy­mu­la­cji.


    – Apoco? – do­py­ty­wał się Ope­ra­tor.


    – No, żeby Do­rot­ce po­ka­zać, jak bym chciał, żeby pies ro­bił.


    – Tojej po­wiedz inie trać­my cza­su. Nikt nie bę­dzie te­raz two­ich sy­mu­la­cji oglą­dał – ze­zło­ścił się Ope­ra­tor. – Doro­bo­ty się bierz­my, jak Boga ko­cham.


    Nie wiem, jaki toostat­nie mia­ło zwią­zek zczym­kol­wiek, ale je­stem przy­zwy­cza­jo­ny, że lu­dzie tak cza­sem mó­wią bez ładu iskła­du.


    – No do­bra – nie­ocze­ki­wa­nie zgo­dził się Mło­dy Re­ży­ser. – Todaj­cie psa izro­bi­my, japo­wiem, ococho­dzi.


    Do­rot­ka bar­dzo się ucie­szy­ła, że Mło­dy Re­ży­ser za­rzu­cił po­mysł prze­szu­ki­wa­nia szes­na­stu gi­ga­baj­tów pa­mię­ci swo­je­go ta­ble­ta wcelu zna­le­zie­nia wspo­mnia­nych sy­mu­la­cji izde­cy­do­wał się przy­naj­mniej chwi­lo­wo po­sta­wić nako­mu­ni­ka­cję mię­dzy­ludz­ką. Nie­ste­ty oka­za­ło się, że za­wio­dła ko­mu­ni­ka­cja mię­dzy­ga­tun­ko­wa, al­bo­wiem Suka od­da­li­ła się wnie­zna­nym kie­run­ku bez po­zo­sta­wie­nia in­for­ma­cji.


    – No pięk­nie – zde­ner­wo­wał się zno­wu Mło­dy Re­ży­ser. – Te­raz nie mamy psa. Szu­kaj tego psa, no! Nie da się tak pra­co­wać!


    „Copraw­da, topraw­da” – przy­zna­ła wdu­chu Do­rot­ka iru­szy­ła wkie­run­ku śmiet­ni­ka, prze­czu­wa­jąc, że te oko­li­ce mo­gły wzbu­dzić szcze­gól­ne za­in­te­re­so­wa­nie Suki, jako nie­zwy­kle in­ten­syw­nie pach­ną­ce iskry­wa­ją­ce prze­róż­ne wspa­nia­łe ta­jem­ni­ce. Nie my­li­ła się. Za­sta­ła Sukę napró­bie ro­ze­rwa­nia wor­ka ześmie­cia­mi, zktó­re­go wy­do­by­wał się aro­mat nie­świe­żej ryby.


    Po­łą­czo­ne smy­czą po­wró­ci­ły naco­raz bar­dziej za­dy­mio­ną klat­kę scho­do­wą sta­no­wią­cą plan zdję­cio­wy.


    – No na­resz­cie – sap­nął Mło­dy Re­ży­ser. – Ile moż­na cze­kać.


    Kie­row­nik Pla­nu wy­słał Do­rot­ce uspo­ka­ja­ją­ce spoj­rze­nie.


    – Rób­my – za­rzą­dził Mło­dy Re­ży­ser. – Tyl­ko zrób tak, żeby ten pies pa­trzył bar­dziej pod ta­kim ką­tem niż pod in­nym.


    – Ale jak mam tozro­bić? – za­py­ta­ła Do­rot­ka. – Pies tora­czej za­dzie­ra łeb wogó­le rzad­ko, ajesz­cze żeby pod ja­kimś kon­kret­nym ką­tem, tonie sły­sza­łam.


    – Nie wiem jak, po­wiedz jej – od­parł Mło­dy Re­ży­ser.


    Kie­row­nik Pla­nu cięż­ko wes­tchnął.


    – Rób­my. Pro­szę was, rób­my. Uwa­ga, bę­dzie uję­cie!


    Pouję­ciu Mło­dy Re­ży­ser na­dal nie był usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny.


    – Nie po­do­ba misię, jak ten pies pa­trzy. On tak pa­trzy kon­kret­nie, ajabym chciał tak sym­bo­licz­nie. Po­wiedz mu, czy coś.


    Do­rot­ka sta­ła jak wry­ta.


    – Albo nie, sam mu po­wiem – zde­cy­do­wał nie­spo­dzie­wa­nie Mło­dy Re­ży­ser. – O. Daj­cie mitej kieł­ba­ski. O.


    Do­rot­ka była bar­dzo cie­ka­wa, jak Mło­dy Re­ży­ser za­mie­rza wy­do­być zSuki sym­bo­licz­ne spoj­rze­nie.


    Mło­dy Re­ży­ser tym­cza­sem ru­szył uzbro­jo­ny woręż wę­dli­niar­ski.


    – Chodź tu, pies! Chodź tu.


    – ToSuka – za­uwa­ży­ła nie­śmia­ło Do­rot­ka.


    – Suko, chodź. Masz, omasz. Itak niech robi. Kręć­my, kręć­my te­raz!


    Do­rot­ka nic ztego nie ro­zu­mia­ła.


    Chciał, żeby Suka spo­glą­da­ła dogóry sym­bo­licz­nym wzro­kiem (co­kol­wiek tozna­czy), ana­krę­cił, jak ro­bi­ła zwy­kłą „stój­kę” nadwóch ła­pach.


    Pouję­ciu bar­dzo za­do­wo­lo­ny zsie­bie po­wie­dział doDo­rot­ki:


    – Owi­dzisz, tak się pra­cu­je zpsa­mi. Otomicho­dzi­ło.


    Itak wy­glą­dał pierw­szy dzień zdję­cio­wy.
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    Dru­gie­go dnia Do­rot­ka przy­by­ła naplan zna­dzie­ją napo­pra­wę sto­sun­ków mię­dzy­ludz­kich, spo­kój ira­do­sną at­mos­fe­rę weki­pie. Jak jed­nak za­pew­ne wie­cie odswo­ich pra­dzia­dów, na­dzie­ja mat­ką głu­pich. Mło­dy Re­ży­ser wpraw­dzie się na­wet zDo­rot­ką przy­wi­tał, ale towca­le nie ozna­cza­ło, że jest wdo­brym hu­mo­rze. Przy­czy­na tego po­zo­sta­ła nie­zna­na, bonapy­ta­nia Do­rot­ki Mło­dy Re­ży­ser nie od­po­wia­dał, pa­trząc nanią nie­przy­tom­nym wzro­kiem.


    Ka­mil zatobył jak zwy­kle na­sta­wio­ny po­zy­tyw­nie dopra­cy idowszyst­kich człon­ków eki­py, aSuka najego wi­dok zno­wu wpa­dła wszał ra­do­ści.


    Tego dnia za­da­nie Suki po­le­ga­ło naprze­miesz­cza­niu się śla­da­mi Ka­mi­la, cooka­za­ło się dzie­cin­nie pro­ste, zwłasz­cza gdy zaple­ca­mi Ka­mi­la cza­iła się Do­rot­ka zwy­ro­ba­mi mię­sny­mi zapa­zu­chą.


    Poza tym, że Suka nadłuż­szą chwi­lę zni­kła eki­pie zpola wi­dze­nia, znów szu­ka­jąc szczę­ścia wpo­bli­skim śmiet­ni­ku (wy­glą­da­ło nato, że kształ­tu­je się wła­śnie ja­kaś nowa pa­sja), zdję­cia prze­bie­gły bez za­kłó­ceń. Kie­row­nik Pla­nu czu­wał nad wszyst­kim, po­wta­rza­jąc raz naja­kiś czas: „Nie kłóć­my się, nie krzycz­my nasie­bie, sza­nuj­my się na­wza­jem” ikie­ru­jąc te zło­te sło­wa głów­nie doMło­de­go Re­ży­se­ra, któ­ry kuroz­cza­ro­wa­niu Do­rot­ki był jesz­cze bar­dziej ner­wo­wy niż po­przed­nio, Ka­mil na­to­miast pra­co­wał zdu­żym od­da­niem, aresz­ta eki­py była sym­pa­tycz­na iod­no­si­ła się dosie­bie zwza­jem­ną życz­li­wo­ścią.


    Tak mi­nął dzień dru­gi.


    [image: maski]


    Trze­cie­go dnia Do­rot­ka wy­ru­szy­ła naplan po­now­nie peł­na na­dziei namiłą at­mos­fe­rę pra­cy.


    Wza­im­pro­wi­zo­wa­nej napo­cze­ka­niu gar­de­ro­bie za­sta­ła przy­go­to­wu­ją­ce­go się dowej­ścia naplan Ma­ria­na El. Ma­rian El. był tosłusz­nej bu­do­wy ak­tor doj­rza­łe­go po­ko­le­nia, spe­cja­li­zu­ją­cy się wro­lach ban­dy­tów, es­es­ma­nów imor­der­ców. Wfil­mie Mło­de­go Re­ży­se­ra miał się po­ja­wić napla­nie tyl­ko przez je­den dzień igrać mię­dzy in­ny­mi zSuką.


    Do­rot­ka po­my­śla­ła, że nie odrze­czy by­ło­by ich zesobą po­znać, zwłasz­cza że dzia­ła­nie ak­tor­skie po­le­ga­ło nabli­skim kon­tak­cie.


    Przy­wi­ta­ła się więc ijuż mia­ła za­pro­po­no­wać za­dzierz­gnię­cie bliż­szej zna­jo­mo­ści zSuką, ale Ma­rian El. bąk­nął tyl­ko ja­kieś nie­wy­raź­ne „dzień do­bry” ipo­wró­cił doczy­ta­nia tek­stu, któ­ry miał ma­low­ni­czo roz­ło­żo­ny nako­la­nach.


    Do­rot­ka uzna­ła tozaja­sny ko­mu­ni­kat, że Ma­rian El. nie ży­czy so­bie kon­ty­nu­owa­nia roz­mo­wy. Trud­no.


    Tra­dy­cyj­nie już od­cze­ka­ły zSuką swo­je ipodłuż­szej chwi­li uda­ły się naplan, któ­ry tym ra­zem znaj­do­wał się wpiw­nicz­nej ko­tłow­ni. Wrze­czo­nej piw­ni­cy znaj­do­wał się już rów­nież Ma­rian El. oraz resz­ta eki­py, wtym Ka­mil, nawi­dok któ­re­go Suka nie mo­gła po­wstrzy­mać eks­cy­ta­cji, coprze­ja­wi­ło się wra­do­snym bie­ga­niu tam izpo­wro­tem, ara­do­sne bie­ga­nie wzbi­ja­ło tu­ma­ny pyłu wę­glo­we­go za­le­ga­ją­ce­go napod­ło­dze.


    – Uspo­kój tego psa! – za­żą­dał Mło­dy Re­ży­ser napo­wi­ta­nie. – Prze­szka­dza mi.


    – Cie­szy się prze­cież tyl­ko, awyitak ma­cie prze­rwę – za­opo­no­wa­ła Do­rot­ka.


    – Ale miprze­szka­dza. To, że mam prze­rwę, nie ozna­cza, że nie pra­cu­ję – od­parł zgod­no­ścią Mło­dy Re­ży­ser.


    „Ach, ci mło­dzi re­ży­se­rzy iich zło­te my­śli” – sfor­mu­ło­wa­ła Do­rot­ka wgło­wie mą­drość napo­trze­by wła­sne.


    – Toznią wyj­dę.


    – Nie! – za­pro­te­sto­wał gwał­tow­nie Mło­dy Re­ży­ser. – Bojak wyj­dziesz, tozno­wu bę­dzie­my nacie­bie cze­kać, ajanatocza­su nie mam!


    Do­rot­kę zdu­mia­ło do­praw­dy uży­cie okre­śle­nia „zno­wu”, nie przy­po­mi­na­ła so­bie bo­wiem, żeby ktoś nanią do­tąd natym pla­nie cze­kał, ale do­szła downio­sku, że nie bę­dzie tego pro­sto­wać. Zro­bi­ło jej się na­wet tro­chę żal Mło­de­go Re­ży­se­ra, gdyż wie­le wska­zy­wa­ło nato, że jest on kom­pi­la­cją kłęb­ka ner­wów, am­bi­cji inie­pew­no­ści, atokom­bi­na­cja za­bój­cza, uzna­ła za­tem, że na­le­ży mu wy­ba­czyć ista­rać się ro­bić swo­je.


    – Cochcesz, żeby pies ro­bił wtej sce­nie? Gdzie mabyć? – za­py­ta­ła za­tem naj­spo­koj­niej jak umia­ła.


    Nie­ste­ty nie otrzy­ma­ła od­po­wie­dzi.


    Mło­dy Re­ży­ser był bar­dzo za­ję­ty oma­wia­niem ja­kiejś waż­nej spra­wy zOpe­ra­to­rem.


    „Nie szko­dzi, po­cze­kam” – po­my­śla­ła Do­rot­ka. „Jak skoń­czą, toza­py­tam”.


    Nie­ste­ty jak skoń­czy­li, nie otrzy­ma­ła ta­kiej szan­sy, po­nie­waż Mło­de­mu Re­ży­se­ro­wi bar­dzo się spie­szy­ło.


    Rzu­cił więc zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie dla Do­rot­ki ko­men­dę „ak­cja” iKa­mil zMa­ria­nem El. przy­stą­pi­li dood­gry­wa­nia swo­jej sce­ny bez Suki.


    – Stop! Stop! – za­krzyk­nął Mło­dy Re­ży­ser okrop­nym gło­sem. – Dla­cze­go tunie matego psa?


    Na­sta­ła ci­sza, wktó­rej le­d­wo sły­szal­nie pa­dło: „Nie krzycz­my nasie­bie, sza­nuj­my się na­wza­jem…” zust nie­tra­cą­ce­go na­dziei Kie­row­ni­ka Pla­nu.


    – Bonie po­wie­dzia­łeś, gdzie mabyć icoro­bić – od­par­ła Do­rot­ka spo­koj­nie, choć wśrod­ku wszyst­ko jej się kłę­bi­ło jak naob­ra­zie Bo­scha inaj­chęt­niej od­gry­zła­by Mło­de­mu Re­ży­se­ro­wi gło­wę iwrzu­ci­ła ją wprost dotego pie­ca, przy któ­rym rzecz mia­ła miej­sce.


    – Zwa­riu­ję – oświad­czył Mło­dy Re­ży­ser zprze­ko­na­niem. – Zrób­cie coś.


    Nie bar­dzo było wia­do­mo, dokogo się zwra­ca icodo­kład­nie manamy­śli, za­tem jego proś­ba spo­tka­ła się zpeł­nym na­pię­cia mil­cze­niem.


    Podłuż­szej chwi­li napod­ję­cie ry­zy­ka zde­cy­do­wał się Kie­row­nik Pla­nu.


    – Ko­cha­ni, nie de­ner­wuj­my się. My­ślę, że mu­si­my ro­bić. Nacocze­ka­my?


    Mło­dy Re­ży­ser zła­pał się zagło­wę.


    – Jabym chcia­ła wie­dzieć, gdzie mabyć pies – po­wie­dzia­ła Do­rot­ka.


    – Tu! Tumabyć pies! Tu! – wy­do­był zsie­bie ryk Mło­dy Re­ży­ser. – Tumabyć. Inie ru­szać się stąd ma! Bomikom­po­zy­cję psu­je. Nie cho­dzić ma!


    – Do­brze – zgo­dzi­ła się Do­rot­ka ijuż chcia­ła wy­stą­pić zpro­po­zy­cją, któ­ra mo­gła­by po­móc wunie­ru­cho­mie­niu Suki wod­po­wied­nim miej­scu, ale Mło­dy Re­ży­ser, uznaw­szy naj­wy­raź­niej, że wszyst­ko już zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, rzu­cił ko­men­dę „ak­cja”.


    Do­rot­ka wde­spe­ra­cji we­pchnę­ła Sukę przed ka­me­rę, skąd tam­ta poupły­wie dwu­na­stu se­kund znie­nac­ka się od­da­li­ła wmiej­sce, któ­re uzna­ła zabar­dziej sto­sow­ne, amia­no­wi­cie znie­zna­nych bli­żej wzglę­dów woko­li­ce dol­nych koń­czyn Ope­ra­to­ra.


    – Stop! – po­wie­trze prze­szył okrut­ny ryk. – Coten pies wy­pra­wia, jasię py­tam? Tak się nie da pra­co­wać! – Mło­dy Re­ży­ser naj­wy­raź­niej tra­cił grunt pod no­ga­mi.


    – Nie drzyj się – za­uwa­żył spo­koj­nie Ope­ra­tor. – Po­wiedz, copies maro­bić, ityle.


    – Po­wie­dzia­łem prze­cież! Tumabyć! Tu! Inie ru­szać się stąd! Przy­wiąż go tu­taj sznur­kiem ikrop­ka!


    – Ale… – za­czę­ła Do­rot­ka.


    – Nie mażad­ne­go ale! Przy­wiąż izrób­my towresz­cie!


    Do­rot­ka ugry­zła się wję­zyk. Chce przy­wią­zać Sukę docze­go­kol­wiek imy­śli, że ona tam zo­sta­nie? Pro­szę bar­dzo. Niech zo­ba­czy.


    Jak ona do­brze zna swo­je­go psa!


    Trzy se­kun­dy wy­star­czy­ły, bySuka od­na­la­zła spo­sób nawy­swo­bo­dze­nie się ztej nędz­nej nie­wo­li iewa­ku­ację pod nogi Ope­ra­to­ra.


    Re­ży­ser już, już miał pod­nieść wrzask, gdy zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie ode­zwał się mil­czą­cy do­tąd Ma­rian El.


    – Kur­de, amoże mniebyktoś po­wie­dział, cojamam turo­bić, co?


    Wy­po­wiedź okra­sił so­czy­sty­mi wy­ra­za­mi, któ­rych nie wy­pa­da miprzy­to­czyć.


    – Jateż bym chciał wie­dzieć – po­wie­dział nie­spo­dzie­wa­nie Ka­mil.


    Sza­cu­nek doMa­ria­na El. ka­zał Mło­de­mu Re­ży­se­ro­wi po­trak­to­wać spra­wę po­waż­nie. Sku­pił się więc iudzie­lił od­po­wie­dzi.


    – Ijak bę­dzie pan da­wał psu kieł­ba­skę, pa­nie Ma­ria­nie, toniech pan po­wie donie­go: „Azor, Azor, chodź tu­taj”, do­brze?


    – Adla­cze­go Azor? – za­in­te­re­so­wa­ła się Do­rot­ka. – Prze­cież toSuka icały czas mó­wi­my doniej jej imie­niem? Iwczo­raj, iprzed­wczo­raj? Itak się prze­cież na­gra­ło już?


    – Botak – od­parł zwięź­le Mło­dy Re­ży­ser.


    – Okej – pod­ję­ła ten la­ko­nicz­ny styl dys­ku­sji Do­rot­ka. – Pa­nie Ma­ria­nie, japanu dam kieł­ba­skę ipan da Suce, do­brze?


    – Eee – za­wa­hał się Ma­rian El. – No nie wiem. Aczy ona ode mnie weź­mie?


    Za­ci­skał przy tym ner­wo­wo ręce wpię­ści. DoDo­rot­ki do­tar­ło, że Ma­rian El. boi się Suki. Była todla niej zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­na iza­ska­ku­ją­ca kon­sta­ta­cja. Nie tyl­ko dla­te­go, że Suka wiel­ko­ścią przy­po­mi­na­ła ra­czej ra­chi­tycz­ne­go kota, ani dla­te­go, że Ma­rian El. ro­bił wra­że­nie twar­dzie­la, ale tak­że dla­te­go, że Suki nikt ni­g­dy się nie bał, wzbu­dza­ła ra­czej wlu­dziach sym­pa­tię, prze­ja­wia­ją­cą się ra­do­snym cmo­ka­niem ićwier­ka­niem zdrob­nia­łych, in­fan­tyl­nych okre­śleń. Do­rot­ce dogło­wy nie przy­szło, że wkim­kol­wiek może ona wzbu­dzać strach.


    Spra­wa była de­li­kat­na, za­tem Do­rot­ka bar­dzo spo­koj­nie od­po­wie­dzia­ła Ma­ria­no­wi El.:


    – Ależ oczy­wi­ście, że weź­mie. Inapew­no odrazu pana po­lu­bi.


    Ma­rian El. nie wy­glą­dał naprze­ko­na­ne­go. Ły­pał naSukę bez prze­ko­na­nia.


    Nauję­ciu jed­nak, kie­dy wzię­ła odnie­go kieł­ba­skę, apo­tem za­mer­da­ła ogo­nem ipo­li­za­ła go poręce, naktó­rej zo­stał pysz­ny za­pach, Ma­rian El. zra­zu onie­miał, apo­tem zza­do­wo­le­niem po­gła­skał Sukę, któ­ra, jak było doprze­wi­dze­nia, nie od­stę­po­wa­ła go już nakrok.


    Ko­lej­nym za­da­niem było na­gra­nie re­ak­cji Suki nawo­ła­nie.


    Ma­rian El. iKa­mil zgod­nie zin­struk­cja­mi Mło­de­go Re­ży­se­ra na­wo­ły­wa­li ją imie­niem Azor.


    Suka mia­ła toimię gdzieś, coza­de­mon­stro­wa­ła, wy­cho­dząc zka­dru wprost pod nogi Ope­ra­to­ra.


    – Zwa­riu­ję! – wy­po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser swo­je ulu­bio­ne sło­wo. – Mam dość tego psa! Tojest głu­pi pies! Dla­cze­go on nie re­agu­je nanie swo­je imię?


    – Atynawszyst­kie imio­na re­agu­jesz? – nie wy­trzy­ma­ła Ola Cha­rak­te­ry­za­tor­ka. – Na­praw­dę? Czy tyl­ko naswo­je?


    – Zrób coś ztym psem – Mło­dy Re­ży­ser, cał­ko­wi­cie zi­gno­ro­waw­szy Olę, zwró­cił się doDo­rot­ki. – Wkoń­cu je­steś Psim Tre­ne­rem!


    Za­pa­dła ci­sza.


    Do­rot­ka mia­ła ocho­tę przy ca­łej eki­pie przy­po­mnieć Mło­de­mu Re­ży­se­ro­wi ich roz­mo­wę nazdję­ciach prób­nych, jej de­kla­ra­cje iusta­le­nia, któ­re tam za­pa­dły, ale ugry­zła się wję­zyk.


    – Copies maro­bić?


    – Mare­ago­wać naAzor – wy­char­czał Mło­dy Re­ży­ser.


    – Oba­wiam się, że tonie­moż­li­we – od­par­ła Do­rot­ka.


    – Bez sen­su jest ten pies! – Mło­dy Re­ży­ser sy­pał dziś zło­ty­mi my­śla­mi jak zrę­ka­wa.


    – Do­brze – wkro­czył doak­cji Kie­row­nik Pla­nu. – Py­ta­nie zasto punk­tów. Po­trze­bu­jesz psa doko­lej­nej sce­ny czy nie?


    – Nie wiem, chciał­bym – od­po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser.


    – De­cy­zja! De­cy­zja. Chcesz psa czy nie? Bojak nie, todzię­ku­je­my pani Do­ro­cie ije­dzie­my da­lej bez psa. – Kie­row­nik Pla­nu był sta­now­czy.


    – Chciał­bym, ale nie wiem.


    – De­cy­zja!


    – No nie. Nie. Zażywy jest ten pies – od­parł Mło­dy Re­ży­ser.


    Kie­row­nik Pla­nu spoj­rzał naDo­rot­kę zewspół­czu­ciem.


    – Tonadzi­siaj Suce ipani Do­rot­ce dzię­ku­je­my. Jest pani wol­na.


    Do­rot­ka po­my­śla­ła, że towsu­mie do­brze, niech się da­lej bez niej ko­tłu­ją wtej ko­tłow­ni. Do­tąd my­śla­ła, że ko­tłow­nia tomiej­sce, gdzie się grze­je, ale dzi­siej­sze wy­da­rze­nia uświa­do­mi­ły jej, że nie­ko­niecz­nie. Że ko­tłow­nia, przy­naj­mniej takon­kret­na, na­zwę swą nosi odko­tło­wa­nia.


    No toniech się ko­tłu­ją.


    – Nara­zie, Suko! – za­wo­łał jesz­cze napo­że­gna­nie Ma­rian El.


    Suka za­mer­da­ła we­so­ło.


    Taka tomado­brze.


    Ni­czym się nie przej­mu­je, ni­czym nie de­ner­wu­je ina­wet nie wie, że ją parę razy so­lid­nie ob­ra­zi­li.
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    Ko­lej­ny dzień przy­niósł nowe przy­go­dy.


    Do­rot­kę po­pro­szo­no oprzy­by­cie wraz zSuką napew­ną dro­gę gmin­ną. Nie po­da­no szcze­gó­łów, za­tem Do­rot­ka poprzy­jeź­dzie za­trzy­ma­ła się napo­bo­czu icze­ka­ła.


    Podwu­dzie­stu mi­nu­tach cze­ka­nia za­czę­ła ro­bić się ner­wo­wa, nie tyl­ko dla­te­go, że Suka pró­bo­wa­ła roz­nieść trans­por­ter, wktó­rym po­dró­żo­wa­ła, bojak wia­do­mo prze­by­wa­nie wtrans­por­te­rze jest nud­ne iża­den nor­mal­ny pies dłu­go tego nie wy­trzy­ma, ale tak­że dla­te­go, iż pogłęb­szym na­my­śle Do­rot­ka do­szła downio­sku, że może się zgu­bi­ła, może nie cze­ka przy wła­ści­wej dro­dze, może jej się coś po­my­li­ło.


    Pró­bo­wa­ła do­dzwo­nić się doko­goś, kto mógł­by roz­wiać jej wąt­pli­wo­ści, ale ode­brał je­dy­nie Kie­row­nik Pro­duk­cji, któ­ry wie­dział nie­wie­le wię­cej niż ona.


    – ToMło­dy Re­ży­ser wie, októ­ry ka­wa­łek dro­gi mu cho­dzi. On so­bie go wy­brał dofil­mo­wa­nia itam bę­dzie­cie krę­cić. Ajaje­stem wbiu­rze inie wiem, jak mógł­bym po­móc – po­wie­dział stro­pio­nym gło­sem.


    – Po­zo­sta­je micze­kać – od­par­ła natoDo­rot­ka fi­lo­zo­ficz­nie.


    Mło­dy Re­ży­ser te­le­fo­nu nie od­bie­rał, za­tem nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia.


    Poko­lej­nych kil­ku­na­stu mi­nu­tach, pod­czas któ­rych Suka zdą­ży­ła się ob­ró­cić dwa­dzie­ścia dzie­więć razy wo­kół wła­snej osi wpra­wo idwa­dzie­ścia sie­dem razy wlewo, nad­je­cha­ła Ola Cha­rak­te­ry­za­tor­ka iIza Ko­stiu­mo­graf­ka.


    Nad­je­cha­ły isię za­trzy­ma­ły.


    – Cze­kasz? – za­py­ta­ła Iza.


    – Cze­kam – od­par­ła zgod­nie zpraw­dą Do­rot­ka.


    – Awiesz napew­no, że totu? – za­py­ta­ła Ola.


    – Nie. Awy?


    – Też nie. Totadro­ga, ale nie wie­my, czy ten ka­wa­łek.


    – Awie­cie, ile jej jest? Tej dro­gi?


    – Dużo. Ale tam da­lej nie majak za­wró­cić, tole­piej tupo­cze­kaj­my – po­wie­dzia­ła Iza. – Dzwo­ni­łam doMło­de­go Re­ży­se­ra, ale nie od­bie­ra te­le­fo­nu.


    – Pew­nie się zkimś kłó­ci – za­uwa­ży­ła Ola zprze­ką­sem.


    Ztrans­por­te­ra wy­do­był się stłu­mio­ny jęk.


    – Jadłu­go tunie wy­sie­dzę. Suka mizwa­riu­je – po­wie­dzia­ła ztro­ską Do­rot­ka. – Nie lubi po­dró­żo­wać sa­mo­cho­dem, ajuż ta­kim, conie je­dzie, toszcze­gól­nie.


    Wtym mo­men­cie, jak naza­mó­wie­nie, pod­je­chał ko­lej­ny po­jazd me­cha­nicz­ny, tym ra­zem za­wie­ra­ją­cy wso­bie naj­waż­niej­sze oso­by, czy­li Mło­de­go Re­ży­se­ra iOpe­ra­to­ra, tym ra­zem wy­jąt­ko­wo wdo­brych hu­mo­rach.


    – Je­dzie­my – po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser napo­wi­ta­nie.


    – Do­kąd? – za­py­ta­ła dla pew­no­ści Do­rot­ka.


    – Doprzo­du. Da­lej tam – od­parł Mło­dy Re­ży­ser. – Jedź­cie zanami, dziew­czy­ny.


    Po­je­cha­li za­tem.


    Da­lej tam oka­za­ło się bocz­ną po­lną dróż­ką, wio­dą­cą wprost dopo­bli­skie­go la­sku.


    Wje­cha­li ista­nę­li.


    Naj­pierw Mło­dy Re­ży­ser zOpe­ra­to­rem, po­tem Ola iIza, anakoń­cu Do­rot­ka.


    Mło­dy Re­ży­ser wy­siadł zsa­mo­cho­du.


    Zanim wy­siadł Ope­ra­tor.


    Do­rot­ka coś czu­ła, bonie wy­sia­dła.


    – Tonie tu­taj, ja­sna kur­de cho­le­ra – po­wie­dział Ope­ra­tor.


    – Nie wiem – od­po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser. – By­łem pe­wien, że tu­taj, ale już nie je­stem.


    – Mó­wi­łem ci, że tonie tu.


    – Ale misię zda­wa­ło, że te krza­ki towła­śnie te krza­ki.


    – Botyza­wsze kur­de mu­sisz wie­dzieć naj­le­piej, no za­wsze kur­de naj­le­piej.


    Do­bre hu­mo­ry pa­nów dia­bli wzię­li.


    Może inie przy­stoi miuży­wać tego okre­śle­nia, ale nie znaj­du­ję lep­sze­go.


    Powy­mia­nie zwy­cza­jo­wych uprzej­mo­ści pa­no­wie smęt­nie za­mil­kli.


    – Icote­raz? – za­py­ta­ła gło­wa Izy zsa­mo­cho­du.


    – No, trze­ba stąd wy­je­chać natę głów­ną dro­gę zpo­wro­tem izna­leźć tę łącz­kę ikrza­ki, cojewy­bra­łem – od­parł Mło­dy Re­ży­ser.


    – Jatusię za­wie­szę tym moim sa­mo­cho­dem – po­wie­dzia­ła Iza.


    – Ajawogó­le stąd nie wy­ja­dę – ode­zwa­ła się Do­rot­ka. – Jatunie za­wró­cę, bonie umiem nata­kim wą­skim za­wra­cać iwtra­wach.


    – Nie, nie. Mu­sisz za­wró­cić. Nie macza­su. – Mło­dy Re­ży­ser na­gle za­czął się spie­szyć. – Bonam się słoń­ce skoń­czy, ajesz­cze tyle scen dozro­bie­nia. Jedź­my, jedź­my!


    Do­rot­ka się spo­ci­ła iokrop­nie zde­ner­wo­wa­ła jed­no­cze­śnie. Nie było moż­li­wo­ści, żeby za­wró­ci­ła napo­lnej dro­dze sze­ro­ko­ści ro­we­ru, nie po­wo­du­jąc przy tym zna­czą­cych znisz­czeń ma­te­rial­nych iofiar wlu­dziach.


    – Za­wró­cić ci? – za­py­ta­ła Ola.


    – Orany, tak! Umiesz?


    – Pew­nie, że umiem.


    „Dzię­ki Bogu” – zwró­ci­ła się domnie Do­rot­ka wmy­ślach. Nie mazaco, odtego tuje­stem.


    Trud­ne ma­new­ry chwi­lę trwa­ły iod­by­wa­ły się przy akom­pa­nia­men­cie po­na­gla­ją­cych okrzy­ków Mło­de­go Re­ży­se­ra.


    Kie­dy wresz­cie wy­je­cha­li nagłów­ną dro­gę, wy­sta­wił rękę zsa­mo­cho­du ce­lem zwró­ce­nia nasie­bie uwa­gi ikrzyk­nął:


    – Jate­raz po­ja­dę tego po­szu­kać idam wam znać. Po­cze­kaj­cie tu.


    Tak też uczy­ni­ły (Ola i Iza też cze­ka­ły).


    Mi­nę­ło ko­lej­ne pięt­na­ście mi­nut.


    Suka oznaj­mia­ła już peł­nym gło­sem, że wy­czer­pu­je jej się reszt­ka cier­pli­wo­ści.


    Wkoń­cu Do­rot­ka nie wy­trzy­ma­ła iza­dzwo­ni­ła doMło­de­go Re­ży­se­ra.


    – Ico? – za­py­ta­ła kon­kret­nie.


    – No je­ste­śmy tunata­kiej dro­dze, przy­jedź­cie tudonas – od­po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser roz­kosz­nie.


    – No tocze­mu nie dzwo­nisz donas? Mytucze­ka­my prze­cież! – Do­rot­ka wku­rzy­ła się nie nażar­ty.


    – Bopra­cu­ję tu­taj. Oglą­dam obiekt – zga­sił ją Mło­dy Re­ży­ser.


    Do­rot­ka za­zgrzy­ta­ła zę­ba­mi.


    – Gdzie ten obiekt jest, jasię py­tam?


    – Zata­ki­mi ka­mie­nia­mi wiel­ki­mi trze­ba skrę­cić.


    Do­rot­ka prze­ka­za­ła in­struk­cje Izie iOli ipo­je­cha­ły skrę­cić zawiel­ki­mi ka­mie­nia­mi.


    Nawą­skiej dróż­ce, nie­róż­nią­cej się ni­czym spe­cjal­nym odpo­przed­niej wą­skiej dróż­ki, za­sta­ły Mło­de­go Re­ży­se­ra, któ­ry, conie­ocze­ki­wa­ne, kłó­cił się ocoś zOpe­ra­to­rem.


    – Nie wy­trzy­mam tego dłu­żej – wy­mam­ro­ta­ła Iza pod no­sem. – Oni się cią­gle kłó­cą. Cotozatok­sycz­na para jest!


    Do­rot­ka otwo­rzy­ła trans­por­ter, zktó­re­go jak zka­ta­pul­ty wy­strze­li­ła Suka iru­szy­ła wpole, roz­wi­ja­jąc pręd­kość, któ­rej mógł­by jej po­zaz­dro­ścić nie­je­den sa­mo­lot od­rzu­to­wy.


    Poparu se­kun­dach zni­kła naho­ry­zon­cie.


    – Zwa­rio­wa­ła? – prze­stra­szy­ła się Ola. – Wró­ci?


    – Za­wsze tak robi, jak wy­sia­da zsa­mo­cho­du. Nie lubi jeź­dzić iwten spo­sób się cie­szy, że już nie je­dzie – wy­ja­śni­ła Do­rot­ka. – Mam na­dzie­ję, że wró­ci. Choć tak dokoń­ca toznią ni­g­dy nic nie wia­do­mo. Raz jak po­szła zali­sem, tojej go­dzi­nę nie było.


    Tor bie­gu Suki zna­czy­ły fa­lu­ją­ce wy­so­kie tra­wy.


    Tym­cza­sem nad­je­cha­ła resz­ta eki­py, wtym Ka­mil.


    Nadźwięk jego gło­su Suka jak tor­pe­da wy­sko­czy­ła zu­peł­nie zni­kąd iwsko­czy­ła mu naręce, bypokrót­kiej, kil­ku­na­sto­se­kun­do­wej chwil­ce znich ze­sko­czyć ipo­gnać da­lej.


    – Ten pies mnie uwiel­bia – za­uwa­żył Ka­mil zza­do­wo­le­niem.


    – Topraw­da – zgo­dzi­ła się Do­rot­ka znut­ką za­zdro­ści.


    Zpół­cię­ża­rów­ki do­bie­gły od­gło­sy roz­kła­da­ne­go sprzę­tu.


    – Gdzie jest re­ży­ser? – za­py­tał pan Zyg­munt, któ­ry go przy­wiózł.


    – Tam wtra­wach stoi isię za­sta­na­wia – od­par­ła Ola.


    – Roz­kła­da­my totu­taj? Coro­bi­my? – ryk­nął doMło­de­go Re­ży­se­ra pan Zyg­munt, prze­ry­wa­jąc mu waż­kie roz­wa­ża­nia osztu­ce.


    – Cota­kie­go? – zdzi­wił się Mło­dy Re­ży­ser.


    – Mam tujaz­dę roz­kła­dać czy nie?


    – Aaa. Roz­kła­dać, roz­kła­dać. Tyl­ko nie wiem, coztymi drze­wa­mi naho­ry­zon­cie. Nie po­do­ba­ją misię.


    – Tonie pro­blem, tosię wy­tnie – za­żar­to­wał pan Zyg­munt.


    – Niech pan na­wet tak nie żar­tu­je. On tojesz­cze weź­mie nase­rio – zde­ner­wo­wa­ła się Iza.


    Mło­dy Re­ży­ser spoj­rzał nanich nie­przy­tom­nym wzro­kiem.


    – Te krza­ki też bym wy­ciął.


    – Anie mó­wi­łam – jęk­nę­ła Iza.


    – No pro­ble­mo – pod­chwy­cił pan Zyg­munt. – Tyle że doza­cho­du słoń­ca nie zdą­ży­my. Ale tonie szko­dzi, po­cze­ka­my dowscho­du ibę­dzie jak zna­lazł.


    Dziew­czy­ny spio­ru­no­wa­ły go wzro­kiem.


    – Pa­nie, mytuodty­go­dnia pra­wie je­ste­śmy ipo­wo­li mamy do­syć. Niech pan na­wet wżar­tach ta­kich rze­czy nie pro­po­nu­je.


    – Wiesz, że zachwi­lę ci się eks­po­zy­cja skoń­czy? Wiesz, że słoń­ce zaj­dzie ibę­dzie ki­cha? – za­py­tał Mło­de­go Re­ży­se­ra Ope­ra­tor po­dej­rza­nie spo­koj­nym to­nem. – Może by­śmy jed­nak za­czę­li ro­bić?


    – Tak, tak, za­cznij­my. Do­rot­ka, typo­wiedz Suce, żeby ja­koś we­szła wostrość.


    Do­rot­ka chcia­ła od­po­wie­dzieć, ale Ka­mil ją po­wstrzy­mał.


    – Daj spo­kój, bosię za­raz tupo­za­bi­ja­my. Damy radę, chodź, Suko, chodź.


    Do­rot­ka po­sta­no­wi­ła za­cho­wać dy­stans oraz spo­kój, naj­le­piej świę­ty.


    Dokoń­ca dnia zdję­cio­we­go nie od­zy­wa­ła się za­tem ipo­zwo­li­ła eki­pie dzia­łać.


    Nie trwa­ło todłu­go, po­nie­waż, jak moż­na było prze­wi­dzieć, za­szło słoń­ce imoż­li­wość re­ali­zo­wa­nia tak zwa­nych zdjęć dzien­nych spa­dła dozera.


    Poza­koń­cze­niu pra­cy po­zo­sta­ło jesz­cze wy­co­fa­nie sa­mo­cho­du nawą­skiej dróż­ce, ocoDo­rot­ka zgod­nie znową świec­ką tra­dy­cją po­pro­si­ła Olę, apo­tem po­wrót dodomu.


    Wy­co­fy­wa­nie trwa­ło dłu­żej, niż Do­rot­ka iOla za­kła­da­ły, po­nie­waż Mło­dy Re­ży­ser nie­ste­ty wpadł na­gle napo­mysł do­krę­ce­nia sce­ny wie­czor­nej, wzwiąz­ku zczym mu­siał prze­mie­ścić się bez­zwłocz­nie ibez­dy­sku­syj­nie wkie­run­ku lasu, aje­dy­ną prze­szko­dę najego dro­dze sta­no­wi­ła Ola, za­wra­ca­ją­ca po­jaz­dem Do­rot­ki.


    Chcąc nie chcąc, Ola mu­sia­ła więc po­je­chać wstro­nę rze­czo­ne­go lasu, aby umoż­li­wić Mło­de­mu Re­ży­se­ro­wi prze­miesz­cze­nie się tam­że wtem­pie, ja­kie uzna­wał zasto­sow­ne.


    Zna­la­zł­szy się pod la­sem, nie­ste­ty nie mo­gła za­wró­cić, bodróż­ka była wą­ska iza­blo­ko­wa­na przez sa­mo­chód Mło­de­go Re­ży­se­ra, któ­ry po­szedł zOpe­ra­to­rem krę­cić wi­do­ki.


    Ola mo­gła więc cze­kać pod tym la­sem nabo­skie zmi­ło­wa­nie, cze­go jako bez­po­śred­nio za­in­te­re­so­wa­ny nie po­le­cam, zwłasz­cza gdy ko­muś się spie­szy, albo je­chać przed sie­bie. Po­je­cha­ła więc. Ob­je­chaw­szy kil­ka oko­licz­nych wsi, wresz­cie zdużą ulgą wró­ci­ła natak zwa­ną głów­ną dro­gę inad­je­cha­ła doco­raz bar­dziej ner­wo­wo drep­czą­cej Do­rot­ki zzu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nej stro­ny.


    – Całe szczę­ście! – wy­krzyk­nę­ła Do­rot­ka zulgą. – Już my­śle­li­śmy, że cię ukra­dli ra­zem ztym sa­mo­cho­dem albo coś ci się sta­ło!


    – Przez chwi­lę na­wet mie­li­śmy na­dzie­ję, że może Mło­de­go Re­ży­se­ra ukra­dli – wy­mam­ro­tał Kie­row­nik Pla­nu, któ­ry do­trzy­my­wał Do­rot­ce to­wa­rzy­stwa wcze­ka­niu.


    – Nie­ste­ty nie. Coś tam krę­ci pod la­sem – od­po­wie­dzia­ła Ola.


    Za­pa­dła chwi­la ci­szy.


    – Toco, jajuż chy­ba mogę za­bie­rać Sukę ije­chać, praw­da? – za­py­ta­ła wkoń­cu Do­rot­ka.


    – Tak. Dzię­ki – od­po­wie­dział Kie­row­nik Pla­nu.


    – Aju­tro cobę­dzie­my ro­bić ioktó­rej bę­dzie Suka po­trzeb­na? – za­in­te­re­so­wa­ła się Do­rot­ka.


    – Cho­le­ra, nie­na­wi­dzę tego! – zde­ner­wo­wał się na­gle Kie­row­nik Pla­nu. – Bonie wiem, coci od­po­wie­dzieć! Bojatu­taj nic nie wiem! Nie pra­co­wa­łem tak ni­g­dy iza­raz osza­le­ję! Bopo­wi­nie­nem od­po­wie­dzieć ci odrazu, ajanie wiem co! Nie wiem, coju­tro bę­dzie, nie wiem na­wet, codzi­siaj jesz­cze tubę­dzie, cozami­nu­tę tubę­dzie prze­cież!


    – Do­brze już, do­brze – wy­sa­pa­ła Do­rot­ka trosz­kę zdzi­wio­na wy­bu­chem Kie­row­ni­ka Pla­nu, któ­ry do­tąd ja­wił jej się jako oaza spo­ko­ju icier­pli­wo­ści. – Nie masię code­ner­wo­wać. Ju­tro się oka­że.


    – Ale tak nie po­win­no być! – wy­rzu­cił zsie­bie Kie­row­nik Pla­nu.


    – No nie po­win­no – zgo­dzi­ła się Do­rot­ka.


    – Ale mnie towku­rza.


    – Mnie też.


    – Imnie – do­da­ła Ola.


    Tę miłą wy­mia­nę zdań prze­rwał nad­cią­ga­ją­cy odstro­ny lasu Mło­dy Re­ży­ser, wrzesz­czą­cy przez okno sa­mo­cho­du:


    – Skoń­czy­li­śmy! Skoń­czy­li­śmy! Ko­niec zdjęć!


    – Cze­go się tak drze – wy­mam­ro­tał pod no­sem Kie­row­nik Pla­nu. – Prze­cież ni­ko­go tunie ma, cała eki­pa już daw­no po­je­cha­ła.


    – Może donas się drze? – za­in­te­re­so­wa­ła się Do­rot­ka. – Może my­śli, że tunanie­go cze­ka­my?


    Kie­row­nik Pla­nu spoj­rzał nanią dziw­nym wzro­kiem.


    – Świet­nie. Dzię­ku­je­my zain­for­ma­cję – od­po­wie­dział wstro­nę Mło­de­go Re­ży­se­ra. – Bar­dzo się cie­szy­my. Ate­raz wszy­scy je­dzie­my dodomu.


    Do­rot­ka nie mo­gła oprzeć się wra­że­niu, że wKie­row­ni­ku Pla­nu zo­sta­ło coś zwczo­raj ina­dal się ko­tłu­je. Mia­ła na­wet prze­czu­cie, że wie, cotota­kie­go, iże tomoże być tosamo, coko­tłu­je się wniej sa­mej, ale uzna­ła, że dla do­bra wspól­nej pra­cy nie bę­dzie po­ru­sza­ła tego bo­le­sne­go te­ma­tu. Obie­ca­ła sta­wić się napla­nie na­stęp­ne­go dnia iwró­ci­ła dodomu.
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    Na­stęp­ne­go dnia Do­rot­ka, do­trzy­maw­szy sło­wa, przy­by­ła naplan naczas.


    Zdję­cia od­by­wa­ły się wpry­wat­nym, wy­na­ję­tym dotego celu miesz­ka­niu.


    Naszczę­ście miesz­ka­nie mie­ści­ło się naosie­dlu zdu­żym ogro­dzo­nym te­re­nem, naktó­rym mo­gła po­bie­gać Suka, gdy­by trze­ba było cze­kać naswo­ją ko­lej.


    Do­rot­ka poprzy­by­ciu za­sta­ła część eki­py roz­par­tą nała­wecz­ce pod drze­wem.


    Nawi­dok Ka­mi­la Suka wpa­dła wszał ra­do­ści, cojuż chy­ba ni­ko­go nie zdzi­wi­ło.


    – Cześć. Cotak sie­dzi­cie? – za­py­ta­ła Do­rot­ka, pod­czas gdy Ka­mil po­biegł zSuką po­bie­gać wo­kół blo­ku.


    – Abosię wszyst­ko ob­su­wa – od­po­wie­dzia­ła Iza. – Coś tam im nie pa­su­je, sprzęt się nie chce zmie­ścić czy coś. Już pół­to­rej go­dzi­ny wal­czą, tomoże się zbli­ża­ją dokoń­ca.


    Do­rot­ka roz­sia­dła się naław­ce obok Izy, Oli iKie­row­ni­ka Pla­nu.


    – Jak się masz? – za­py­ta­ła tego ostat­nie­go, wciąż ma­jąc przed oczy­ma jego wczo­raj­szy wy­buch napo­lnej dro­dze.


    – No jak? – od­po­wie­dział py­ta­niem napy­ta­nie Kie­row­nik Pla­nu. – Już bym chciał, żeby się toskoń­czy­ło, mó­wię wam. Idę tam po­rzą­dek zro­bić.


    Ipo­szedł.


    Kie­dy wró­cił, Do­rot­ka mia­ła wra­że­nie, że ko­tło­wa­ni­na we­wnętrz­na zachwi­lę wyj­dzie mu usza­mi.


    – Ka­me­ra się ze­psu­ła – po­wie­dział krót­ko iwę­zło­wa­to, ana­stęp­nie za­klął siar­czy­ście ima­low­ni­czo, cze­go nie wy­pa­da miprzy­to­czyć. Mów­cie, cochce­cie, ale choć je­stem bar­dzo no­wo­cze­sny ili­be­ral­ny, nie mogę po­su­wać się aż tak da­le­ko.


    Do­rot­ka wod­po­wie­dzi rów­nież za­klę­ła, tak dla to­wa­rzy­stwa.


    – Jak to? – Iza mia­ła chy­ba na­dzie­ję, że źle usły­sza­ła.


    – No tak. Toni­czy­ja wina, się ze­psu­ła ijuż. Tyl­ko tozna­czy, że bę­dzie­my mu­sie­li wtym mi­łym to­wa­rzy­stwie tro­chę dłu­żej po­sie­dzieć.


    – Ile dłu­żej? – za­in­te­re­so­wa­ła się Iza.


    – Akto towie… Nara­zie się tam kłó­cą, kto po­je­dzie pore­zer­wo­wą ka­me­rę – po­wie­dział zre­zy­gno­wa­ny Kie­row­nik Pla­nu. – Nie. Tak nie bę­dzie. Nie dam się – zde­cy­do­wał na­gle. – Za­pa­lę so­bie, apo­tem pój­dę tam izro­bię ztym po­rzą­dek.


    Kie­dy pa­lił, zbu­dyn­ku wy­szedł Mło­dy Re­ży­ser.


    – Cześć – po­wie­dział, chy­ba doDo­rot­ki, więc Do­rot­ka od­po­wie­dzia­ła. – Wie­cie już, że ka­me­ra się ze­psu­ła? – iza­klął. – Już by­śmy ro­bi­li, gdy­by nie to.


    – Icote­raz?


    – Nie wiem, ktoś po­je­dzie poinną. Ale tainna nie jest do­bra, bojają znam.


    – Czy­li co?


    Mło­dy Re­ży­ser spoj­rzał naDo­rot­kę swo­im słyn­nym już nie­przy­tom­nym spoj­rze­niem.


    Poczym, nie za­szczy­ciw­szy jej od­po­wie­dzią, od­da­lił się wkie­run­ku sa­mo­cho­du.


    Oszczę­dzę wam szcze­gó­łów ipo­wiem tyl­ko, że pogo­dzi­nie po­wró­cił zko­lej­ną ka­me­rą ijuż wy­sia­da­jąc zsa­mo­cho­du, na­wo­ły­wał we­so­ło:


    – Doro­bo­ty, doro­bo­ty!


    Nie­ste­ty we­so­łe na­wo­ły­wa­nie nie do­ty­czy­ło Suki, aco za tym idzie, rów­nież Do­rot­ki.


    Suce tona­wet nie prze­szka­dza­ło, jako że te­re­ny sprzy­ja­ły apor­to­wa­niu pi­łecz­ki, alicz­na eki­pa za­pew­nia­ła jej dużą ilość chęt­nych dorzu­ca­nia owej, za­tem moż­na było za­kła­dać, że nako­lej­ne parę go­dzin bę­dzie mia­ła za­ję­cie.


    Itak się sta­ło.


    Posze­ściu go­dzi­nach apor­to­wa­nia pi­łecz­ki wkie­run­ku wszyst­kich człon­ków eki­py ra­zem izosob­na Sukę we­zwa­no naplan.


    Tam do­ko­na­no pre­zen­ta­cji Suki pani Zo­fii – po­pu­lar­nej ak­tor­ce, któ­ra wfil­mie wcie­la­ła się wrolę mamy Ka­mi­la.


    Za­po­zna­nie wy­pa­dło po­zy­tyw­nie, Suka za­ak­cep­to­wa­ła pa­nią Zo­fię, apani Zo­fia Sukę.


    Oba­wy Do­rot­ki, że potak dłu­gim ocze­ki­wa­niu Suka bę­dzie zmę­czo­na, cowpły­nie najej dys­po­zy­cję za­wo­do­wą, oka­za­ły się nie­uza­sad­nio­ne. Wręcz prze­ciw­nie, sześć go­dzin uga­nia­nia się zapi­łecz­ką zmę­czy­ło Sukę natyle, bybyła wsta­nie trwać wjed­nym miej­scu dłu­żej niż za­zwy­czaj, awięc na­wet oko­ło trzy­dzie­stu se­kund.


    Pierw­sza sce­na po­szła zresz­tą jak zpłat­ka, po­nie­waż Suka mia­ła wniej jeść zupę wto­wa­rzy­stwie swo­je­go uko­cha­ne­go Ka­mi­la.


    – Daj jej ka­wa­łe­czek mię­ska ztej zupy – po­wie­dzia­ła Do­rot­ka Ka­mi­lo­wi przed uję­ciem. – Tobę­dzie tuztobą sie­dzieć ijeść so­bie.


    Ka­mil kiw­nął gło­wą zezro­zu­mie­niem.


    Pod­czas uję­cia Do­rot­kę ulo­ko­wa­no zano­ga­mi Ka­mi­la wką­cie kuch­ni, costa­no­wi­ło kiep­ski punkt ob­ser­wa­cyj­ny. Do­rot­ka nie wi­dzia­ła nic. Sły­sza­ła na­to­miast mo­no­log Ka­mi­la, któ­ry wpew­nym mo­men­cie prze­rwa­ło dziw­ne char­cze­nie iciam­ka­nie.


    Prze­ra­żo­na Do­rot­ka skon­sta­to­wa­ła, że char­cze­nie wy­pły­wa zSuki. To­wa­rzy­szy­ły mu dziw­ne chrzę­sty itrza­ski.


    Do­rot­ka zgod­nie zeswo­im zwy­cza­jem zestre­su ob­la­ła się zim­nym po­tem.


    Już, już mia­ła za­krzyk­nąć: „Stop!”, rzecz nie dopo­my­śle­nia napla­nie fil­mo­wym, gdzie pra­wo dota­kie­go okrzy­ku przy­słu­gu­je wy­łącz­nie re­ży­se­ro­wi, już mia­ła tozro­bić, jako że ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzia­ła Sukę do­ko­nu­ją­cą ży­wo­ta przez za­dła­wie­nie, jed­nak czu­wa­łem nad nią (bona­praw­dę nie chcia­łem być świad­kiem wy­mia­ny zdań Do­rot­ki zMło­dym Re­ży­se­rem nate­mat praw iobo­wiąz­ków człon­ków eki­py napla­nie fil­mo­wym, gdyż mam prze­czu­cie gra­ni­czą­ce zpew­no­ścią, że toozna­cza­ło­by ko­niec ich współ­pra­cy), za­tem czu­wa­łem itoMło­dy Re­ży­ser uznał sce­nę zaskoń­czo­ną, cooznaj­mił krót­kim: „Stop! Mamy to!”.


    Do­rot­ka na­tych­mia­sto­wo wy­do­by­ła się spo­mię­dzy nóg Ka­mi­la irzu­ci­ła wkie­run­ku Suki.


    Suka była za­ję­ta.


    Jak się oka­za­ło, spo­ży­wa­niem że­be­rek zzupy.


    Do­rot­ka uświa­do­mi­ła so­bie, że okre­śle­nie „ka­wa­łe­czek mię­ska” jest zbyt sze­ro­kim po­ję­ciem. Na­stęp­nym ra­zem na­le­ży spre­cy­zo­wać, coprzez nie ro­zu­mie.


    Ka­mil bo­wiem miał nie­co inne wy­obra­że­nie naten te­mat. Hoj­ną ręką za­ofia­ro­wał Suce ka­wał mię­sa wiel­ko­ści jej gło­wy, wdo­dat­ku zcałą masą ko­ści. Char­cze­nie istę­ka­nie było więc uspra­wie­dli­wio­ne, zwłasz­cza że pa­zer­ność Suki ka­za­ła jej po­że­rać go wtem­pie, któ­re wy­klu­cza­ło in­ge­ren­cję ko­go­kol­wiek, asto­su­nek wiel­ko­ści łupu dootwo­ru gę­bo­we­go Suki nie po­zwa­lał nana­tych­mia­sto­we wchło­nię­cie tego daru losu.


    Ja­kimś cu­dem uda­ło jej się nie udła­wić, nie udu­sić oraz nie zro­bić so­bie in­nej krzyw­dy.


    Jak moż­na się było spo­dzie­wać, potym pre­zen­cie nie od­stę­po­wa­ła Ka­mi­la nakrok. Oile wcze­śniej oka­zy­wa­ła mu wiel­ką sym­pa­tię ła­ma­ne przez ad­o­ra­cję, te­raz moż­na już było mó­wić ogłę­bo­kim uczu­ciu.


    – Napla­nach czę­sto by­wa­ją ro­man­se – sko­men­to­wa­ła pani Zo­fia. – Tym ra­zem mamy ro­mans Suki iKa­mi­la.


    Przy oka­zji Do­rot­ka wy­słu­cha­ła cie­ka­we­go mo­no­lo­gu pani Zo­fii nate­mat rze­tel­no­ści za­wo­do­wej. Pani Zo­fia opo­wia­da­ła otym, ja­kie były przy­czy­ny jej re­zy­gna­cji zroli wpew­nym te­le­wi­zyj­nym ta­siem­cu. Wiel­kie było zdu­mie­nie Do­rot­ki, gdy oka­za­ło się, że nie spo­wo­do­wał jej brak pro­fe­sjo­na­li­zmu eki­py, ni­skie za­rob­ki, nędz­ny sce­na­riusz albo nie­za­do­wa­la­ją­ce wa­run­ki pra­cy. Przy­czy­ną był świa­to­po­gląd pani Zo­fii, któ­ry co­raz czę­ściej stał wsprzecz­no­ści zpo­ru­sza­ny­mi wta­siem­cu wąt­ka­mi.


    – Janie mogę dłu­żej fir­mo­wać swo­ją twa­rzą ta­kich rze­czy. Jasię nie zga­dzam. Janie mogę natopa­trzeć, cosię naświe­cie dzie­je, acodo­pie­ro fir­mo­wać tego swo­im na­zwi­skiem.


    – Ach! – za­krzyk­nę­ła natonie­ocze­ki­wa­nie wła­ści­ciel­ka miesz­ka­nia, wktó­rym od­by­wa­ły się zdję­cia. – Jest pani wspa­nia­ła!


    Irzu­ci­ła się pani Zo­fii dostóp, ca­łu­jąc ją porę­kach.


    Pani Zo­fia, nie­co zmie­sza­na, przy­ję­ła jed­nak ten nie­spo­dzie­wa­ny hołd zgod­no­ścią.


    – Acze­mu pani przede mną klę­ka? – za­py­ta­ła.


    – Abodziś ta­kie cza­sy, że mało kto przy­zna­je się dotego, że żyje we­dług za­sad idla za­sad go­tów jest po­świę­cić pra­cę! Towspa­nia­łe! – roz­eg­zal­to­wa­ła się wła­ści­ciel­ka.


    Do­rot­ka sie­dzia­ła jak natu­rec­kim ka­za­niu, co, jak wia­do­mo, ozna­cza, że nie ro­zu­mia­ła ztego ani sło­wa.


    Tak bar­dzo nie ro­zu­mia­ła, ococho­dzi, że zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie jak naDo­rot­kę nie za­bie­ra­ła gło­su, nie pro­te­sto­wa­ła oraz nie wcho­dzi­ła wpo­le­mi­kę.


    Za­tka­ło ją.


    Jak już się ode­tka­ła, po­szła za­dzwo­nić doŁy­se­go.


    Łysy, jak wia­do­mo, był dla Do­rot­ki kry­ni­cą mą­dro­ści wsze­la­kiej icen­trum po­rad na każ­dą oka­zję.


    – Słu­chaj, po­wiedz mi, comy­ślisz.


    – No – stęk­nął Łysy wsłu­chaw­ce. – Tyl­ko szyb­ko, bopra­cu­ję.


    – Botujest taka jed­na zna­na ak­tor­ka iona mówi, że już nie może dłu­żej grać wse­ria­lu, bojej tonie współ­gra ześwia­to­po­glą­dem. Ja­kaś baba przed nią klę­ka wpo­dzię­ce, ajanic ztego nie ro­zu­miem. Mnie się za­wsze zda­wa­ło, że ak­to­rzy gra­ją role, któ­re nie mu­szą mieć nic wspól­ne­go zich po­glą­da­mi. Ana­wet misię wy­da­wa­ło, że tocie­kaw­sze, kie­dy trze­ba grać coś, zczym się nie zga­dzam. Że towy­zwa­nie. Kur­de, ni­g­dy nie my­śla­łam, że mogę grać tyl­ko role, zktó­ry­mi się świa­to­po­glą­do­wo zga­dzam. Ja­kim cu­dem bym wte­dy mia­ła za­grać za­kon­ni­cę ka­to­lic­ką, jak­bym naprzy­kład była nie­wie­rzą­ca? Albo mor­der­cę, sko­ro ni­ko­go nie chcę mor­do­wać? Albo żoł­nie­rza, jak je­stem pa­cy­fist­ką? No kur­de, nie jest togłu­pie tro­chę?


    – Ech – wes­tchnął Łysy swo­im zwy­cza­jem. – Wła­śnie sama so­bie od­po­wie­dzia­łaś.


    – Jak to? Jadocie­bie dzwo­nię, jatwo­je zda­nie chcę znać! – za­pe­rzy­ła się Do­rot­ka. – Zresz­tą, cotozapo­dej­ście wogó­le, żeby tyl­ko wtym brać udział, cojest zgod­ne zna­szy­mi po­glą­da­mi, jak je­ste­śmy ak­to­ra­mi? Prze­cież nie natym ten za­wód po­le­ga. Cotozagłu­po­ty są wogó­le? Jamy­śla­łam, że tomą­dra oso­ba jest, tapani Zo­fia, atucoś ta­kie­go. Jaka roz­cza­ro­wa­na je­stem!


    – No wi­dzisz – od­po­wie­dział Łysy.


    – No wła­śnie. Wi­dzę. Wi­dzę. Amoże nasta­re lata jej się zwa­rio­wa­ło? Tak też bywa, praw­da? Może jateż taka będę kie­dyś?


    – Napew­no – od­po­wie­dział Łysy.


    – Oj, napew­no tonie. Ale może? Wiesz, ona jesz­cze mówi, że tomi­sja. Że lu­dzie oglą­da­ją ten se­rial imy­ślą, że jak ona wnim gra, toona taka jest. Iże towbrew jej su­mie­niu, od­da­wać twarz spra­wie, wktó­rą nie wie­rzy. No czy tonie prze­sa­da, żeby zta­siem­ca ro­bić mi­sję, sam po­wiedz?


    – No iznów sama so­bie od­po­wie­dzia­łaś – od­parł po­now­nie Łysy fi­lo­zo­ficz­nie. – Słu­chaj, mu­szę koń­czyć, pró­bu­ję pra­co­wać, atymigło­wę głu­po­ta­mi za­wra­casz.


    – Wca­le nie głu­po­ta­mi. Wca­le nie głu­po­ta­mi. Poza tym jateż mu­szę koń­czyć. Sukę wo­ła­ją naplan.


    – Topa.


    – Pa.


    Jak todo­brze po­roz­ma­wiać zkimś mą­drym.


    Na­praw­dę.
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    Itak oto nad­szedł dzień ostat­ni.


    Do­rot­ka przy­je­cha­ła zSuką naosie­dle zna­ne im zpo­przed­nie­go dnia zdję­cio­we­go ipra­wie na­tych­miast ze­psu­ła so­bie naj­lep­szą spód­ni­cę zlum­pek­su, usiadł­szy nała­wecz­ce, cotosta­ła pod drzew­kiem ocie­ka­ją­cym ży­wi­cą. Oczy­wi­ście Do­rot­ka usia­dła do­kład­nie natej ży­wi­cy.


    Ze­psu­ła so­bie spód­ni­cę ihu­mor naprzy­naj­mniej pół dnia.


    Dotego, swo­im zwy­cza­jem, mar­twi­ła się, jak tobę­dzie.


    Zgod­nie zpla­nem wy­glą­da­ło nato, że Suka wy­stą­pi wjed­nej sce­nie, po­tem wdru­giej, trze­ciej, apo­tem bę­dzie mu­sia­ła kil­ka go­dzin cze­kać naswo­je ko­lej­ne, ostat­nie już wtym fil­mie sce­ny. Do­rot­ka się bała, że Suka bę­dzie zmę­czo­na tym cze­ka­niem imoże towpły­nąć najej dys­po­zy­cję za­wo­do­wą.


    Do­rot­ka jest docze­ka­nia napla­nie przy­zwy­cza­jo­na, ale Suka? Kto ją tam wie? Jak nie bę­dzie chcia­ła ro­bić tego, cojej każą ro­bić? Jak bę­dzie nie­po­słusz­na ztego zmę­cze­nia?


    Jed­ną zostat­nich scen mia­ła być ta, wktó­rej Suka wy­zio­nu­je du­cha.


    Trud­na sama wso­bie, na­wet dla ak­to­ra, acodo­pie­ro dla psa! Idotego zmę­czo­ne­go psa!


    Do­rot­ka sie­dzia­ła pod tym okrop­nym ka­pią­cym drze­wem isię za­mar­twia­ła.


    Suka tym­cza­sem bie­ga­ła zapi­łecz­ką.


    Prze­sie­dzia­ły tak pół­to­rej go­dzi­ny, botra­dy­cyj­nie zno­wu wszyst­ko się opóź­ni­ło (gwo­li ści­sło­ści, toDo­rot­ka prze­sie­dzia­ła, aSuka prze­bie­ga­ła zapił­ką), aż tuna­gle nad uchem Do­rot­ki za­brzmiał ko­ją­cy głos Kie­row­ni­ka Pla­nu.


    – Do­rot­ko. Po­pro­szę cię zSuką naplan.


    Do­rot­ka po­słusz­nie po­drep­ta­ła, sta­ra­jąc się przyj­mo­wać taką po­zy­cję cia­ła, bynie eks­po­no­wać za­nad­to plam naspód­ni­cy, iwpro­wa­dza­jąc tym nie­któ­rych człon­ków eki­py wduże za­kło­po­ta­nie.


    – Acotysię tak dziw­nie krę­cisz? – za­in­te­re­so­wa­ła się życz­li­wie Iza. – Boli cię coś czy jak?


    – Nie­ee – wy­stę­ka­ła Do­rot­ka, wzię­ta zza­sko­cze­nia. – Tak tyl­ko tu­taj się prze­ci­skam, cia­sno jest, wiesz…


    Przy­bie­ra­ła przy tym prze­dziw­ne pozy, ma­ją­ce ukryć de­fekt, któ­ry jej zda­niem od­bie­rał jej reszt­ki uro­dy oraz sta­wiał ją wnie­ko­rzyst­nym świe­tle jako na­czel­ną fle­ję, przy­cho­dzą­cą dopra­cy wpo­pla­mio­nych ciu­chach.


    – Nie jest wca­le cia­sno. Atysię wi­jesz jak wij ja­kiś. Cojest?


    – Oj, zda­je ci się – pod­ję­ła ostat­nią de­spe­rac­ką pró­bę Do­rot­ka. Swo­ją dro­gą, cozaszpieg ztej Izy, wszyst­ko musi wie­dzieć czy jak?


    – Nic misię nie zda­je. Wier­cisz się dziw­nie.


    – Oj, do­bra – pod­da­ła się Do­rot­ka. – Pla­mę so­bie zro­bi­łam naspód­ni­cy ityle. Nie chcia­łam, żeby ktoś wi­dział.


    – Po­każ – za­rzą­dzi­ła Iza. – Jaje­stem odko­stiu­mów, może coś wy­my­ślę ztą pla­mą.


    Pod­czas gdy Iza zDo­rot­ką pró­bo­wa­ły roz­wią­zać pro­blem pla­my zży­wi­cy (czyn­ność zgóry ska­za­na nanie­po­wo­dze­nie, coś otym wiem, ale niech pró­bu­ją, pro­szę bar­dzo), Suka wi­ta­ła się zKa­mi­lem, wy­da­jąc zsie­bie przy tym hi­ste­rycz­ne ra­do­sne dźwię­ki.


    Pierw­sze swo­je kro­ki skie­ro­wa­ła zresz­tą dokuch­ni, czy­li miej­sca, któ­re odwczo­raj ko­ja­rzy­ło się jej zroz­pu­stą ku­li­nar­ną pod po­sta­cią pła­ta że­be­rek.


    Naj­wy­raź­niej uzna­ła, że że­ber­ka miesz­ka­ją wkuch­ni nasta­łe, imia­ła na­dzie­ję spo­tkać jerów­nież dzi­siaj.


    Roz­cza­ro­wa­nie, któ­re­go do­zna­ła nawi­dok ich bra­ku, mo­gło się rów­nać je­dy­nie ra­do­ści zfak­tu spo­tka­nia zKa­mi­lem.


    Pose­rii ra­do­snych sko­ków, skam­leń ipró­bie bie­ga­nia tam izpo­wro­tem za­kłó­co­nej przez pa­ra­me­try miesz­ka­nia oraz jego za­bu­do­wę, pa­dło sa­kra­men­tal­ne ha­sło: „Bę­dzie­my krę­cić”.


    Do­rot­ka, roz­cza­ro­wa­na bra­kiem efek­tów wpo­zby­wa­niu się pla­my zży­wi­cy znaj­lep­szej spód­ni­cy, po­szła zatym gło­sem.


    Cał­kiem bły­ska­wicz­nie ibez pro­ble­mów na­krę­ci­li trzy sce­ny, wktó­rych Suka ko­lej­no słu­cha­ła pie­śni skom­po­no­wa­nej spe­cjal­nie dla niej, itona­wet słu­cha­ła wsku­pie­niu, wczym po­ma­ga­ła jej Do­rot­ka ukry­ta zaka­me­rą zka­wał­kiem pa­rów­ki wręce, na­stęp­nie ko­lej­ną sce­nę, wktó­rej toto­wa­rzy­szy­ła Ka­mi­lo­wi wmo­dli­twie, awresz­cie sce­nę za­glą­da­nia doognia.


    Wszyst­kie wy­ko­ny­wa­ła bez za­rzu­tu.


    Naj­le­piej szło jej re­ali­zo­wa­nie uwa­gi: „Niech ten pies tutak cho­dzi dla re­ali­zmu”.


    Cho­dzi­ła so­bie jak chcia­ła iwszy­scy byli za­do­wo­le­ni. Na­wet Mło­dy Re­ży­ser.


    Na­de­szły jed­nak trud­ne chwi­le.


    Na­le­ża­ło przy­stą­pić dore­ali­za­cji sce­ny po­śmiert­nej.


    Wktó­rej toSuka trwa wbez­ru­chu, aKa­mil ją opła­ku­je.


    Do­rot­ka my­śla­ła, że sama umrze tam zner­wów.


    Tym­cza­sem Suka, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie dla Do­rot­ki, pa­dła nabok iwy­trwa­ła tak nawska­za­ną ko­men­dę przez kil­ka dłu­gich mi­nut, umoż­li­wia­jąc Ka­mi­lo­wi re­ali­za­cję jego za­da­nia ak­tor­skie­go.


    – Aniech mnie – po­wie­dział pouję­ciu prze­ję­ty Ope­ra­tor. – Nie­zły ten pies. Żeby tyle cza­su wbez­ru­chu wy­trzy­mać…


    – Zakrót­ko. Zamało ma­te­ria­łu mam – za­pro­te­sto­wał na­tych­mia­sto­wo Mło­dy Re­ży­ser. – Po­łóż ją, Do­ro­ta, iniech jesz­cze leży. Jesz­cze raz na­gra­my.


    Potrze­cim du­blu, trwa­ją­cym trzy mi­nu­ty, Suka wy­sko­czy­ła jak zpro­cy iza­czę­ła bie­gać tam izpo­wro­tem dla roz­ła­do­wa­nia ener­gii.


    – Coona tak bie­ga? – sap­nął Mło­dy Re­ży­ser ziry­ta­cją. – Weź coś zrób, Do­ro­ta, no.


    – Bie­ga, bonie wie, ococho­dzi. Ka­za­łeś jej przez trzy mi­nu­ty razy trzy, czy­li dzie­więć mi­nut, czy­li wiecz­ność le­żeć wbez­ru­chu. Toniech po­bie­ga.


    – Pew­nie, niech po­bie­ga – zgo­dził się Ope­ra­tor. – Dziel­na jest bar­dzo.


    Suka po­bie­ga­ła iprzy­szła nawo­ła­nie.


    – Bym jesz­cze coś do­krę­cił, ale nie wiem co– za­wa­hał się Mło­dy Re­ży­ser.


    – Nic już nie bę­dziesz do­krę­cał. Ko­lej­ną sce­nę rób­my. Dość masz ma­te­ria­łu, mó­wię ci – sprze­ci­wił się sta­now­czo Ope­ra­tor.


    – Nie wiem.


    – Ale jawiem.


    – No do­bra – po­dej­rza­nie szyb­ko zgo­dził się Mło­dy Re­ży­ser.


    Do­rot­ka przez uła­mek se­kun­dy po­my­śla­ła, że on się może tak cza­sa­mi sprze­ci­wia dla za­sa­dy, wimię zdo­by­wa­nia au­to­ry­te­tu.


    Suka tym sa­mym mia­ła kil­ka go­dzin wol­ne­go, aże pora była póź­na, zpraw­dzi­wą ulgą po­szła naswo­je po­słan­ko.


    Nie­ste­ty, nie dane jej było od­po­czy­wać wspo­ko­ju.


    Usły­szaw­szy, że pani Zo­fia krzy­czy naKa­mi­la wbar­dzo dra­ma­tycz­nej sce­nie ro­dzin­nej kłót­ni, zwle­kła się zeswo­je­go ma­te­ra­cy­ka iwbie­gła przed ka­me­rę, za­zna­cza­jąc tym sa­mym, że kto jak kto, ale ona naswo­je­go ulu­bień­ca krzy­czeć nie po­zwo­li.


    Pani Zo­fia, jak napro­fe­sjo­na­list­kę przy­sta­ło, za­gra­ła swo­ją sce­nę dokoń­ca, choć woczach mia­ła na­ra­sta­ją­ce zdu­mie­nie nawi­dok zde­cy­do­wa­nej po­sta­wy obron­nej Suki, któ­ra za­jąw­szy stra­te­gicz­ne miej­sce unóg Ka­mi­la, wy­raź­nie dała dozro­zu­mie­nia, że bę­dzie go bro­nić ipil­no­wać.


    – Cotobyło? – za­py­ta­ła pani Zo­fia pouję­ciu. – TaSuka tutak przy­szła istoi? Ipa­trzy tak namnie?


    – Bro­ni Ka­mi­la – po­wie­dzia­ła Do­rot­ka zodro­bi­ną za­zdro­ści.


    – Ugry­zie mnie? – za­in­te­re­so­wa­ła się pani Zo­fia.


    – Eee. Nie. Tak tyl­ko stra­szy – od­par­ła Do­rot­ka. Oile ktoś może się prze­stra­szyć pię­cio­ki­lo­gra­mo­we­go psa, oczy­wi­ście.


    Ka­mil aż spuchł zdumy, wi­dząc, jaką mawSuce so­jusz­nicz­kę iobroń­czy­nię.


    Ipo­my­śleć, że wy­star­czył ka­wa­łek że­ber­ka, żeby nato za­słu­żyć.


    – Bar­dzo do­brze wy­szło – po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser, obej­rzaw­szy namo­ni­to­rze ma­te­riał pouję­ciu.


    – ASuka? Nie prze­szka­dza­ło ci, że się tak na­gle tuzna­la­zła iplą­ta­ła pod no­ga­mi?


    – Nie – od­po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser wy­jąt­ko­wo zde­cy­do­wa­nie. – Bar­dzo do­brze wła­śnie. Taki re­alizm. Tak się po­win­na plą­tać cały czas.


    Do­rot­ka po­chwy­ci­ła za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nie Kie­row­ni­ka Pla­nu, któ­ry naj­wy­raź­niej po­my­ślał wtym sa­mym mo­men­cie tosamo, coona. Amia­no­wi­cie, żeby nie daj Bóg Mło­de­mu Re­ży­se­ro­wi nie przy­szło dogło­wy krę­cić cały film odpo­cząt­ku zeszcze­gól­nym uwzględ­nie­niem psa jako ele­men­tu re­ali­zmu.


    Naszczę­ście by­łem namiej­scu, usły­sza­łem chrzęst tych my­śli for­mu­łu­ją­cych się pod moim ad­re­sem wgło­wach Do­rot­ki iKie­row­ni­ka Pla­nu, no inie da­łem.


    Mło­dy Re­ży­ser za­jął się przy­go­to­wa­nia­mi doko­lej­nej sce­ny, Suka po­szła spać, aDo­rot­ka przy­sia­dła obok niej napod­ło­dze, zbra­ku lep­sze­go iwy­god­niej­sze­go miej­sca.


    Sie­dzia­ła tak, przy­sy­pia­jąc, przez nie­mal pół­to­rej go­dzi­ny, jed­nym uchem pró­bu­jąc spać, adru­gim na­słu­chu­jąc dźwię­ków, do­bie­ga­ją­cych zpla­nu.


    Kie­dy po­wo­li za­czy­na­ło zwy­cię­żać pierw­sze ucho, zesta­nu bło­gie­go spo­ko­ju wy­rwał ją szept Mło­de­go Re­ży­se­ra.


    – Do­ro­ta! Przy­go­tuj psa dosce­ny śmier­ci!


    Do­rot­kę tosta­now­cze ha­sło na­tych­miast wy­do­by­ło znie­by­tu.


    Otwo­rzy­ła oczy izo­ba­czy­ła nad sobą sku­pio­ne ob­li­cze Mło­de­go Re­ży­se­ra.


    – Co? – za­py­ta­ła, bonic mą­drzej­sze­go nie przy­szło jej dogło­wy.


    – Przy­go­tuj psa dosce­ny śmier­ci. Bę­dzie­my gra­li za­raz.


    Do­rot­ka już wie­dzia­ła napew­no, że jej się tonie śni.


    Mło­dy Re­ży­ser na­praw­dę topo­wie­dział.


    Dwa razy.


    Tozna­czy, że wła­śnie tochciał po­wie­dzieć.


    Ipew­nie wie­rzył wto, comó­wił.


    Nie­ste­ty Do­rot­ka nie mia­ła bla­de­go po­ję­cia, coztym zro­bić.


    Omó­wić zSuką psy­cho­lo­gicz­ny prze­bieg sce­ny?


    Usta­lić mo­no­log we­wnętrz­ny?


    Po­roz­ma­wiać znią otym, ja­kie są wtej sce­nie jej od­czu­cia?


    Za­py­tać ojej pro­po­zy­cję ak­tor­ską?


    Zbra­ku lep­sze­go po­my­słu po­sta­no­wi­ła po­sta­wić nakla­sycz­ny spo­sób współ­pra­cy, więc uzbro­jo­na woręż wpo­sta­ci wo­recz­ka wy­peł­nio­ne­go wy­ro­ba­mi wę­dli­niar­ski­mi prze­tar­ła za­spa­ne oko iru­szy­ła naplan.


    – Idź stąd nara­zie! – sprze­ci­wił się nie­ocze­ki­wa­nie Mło­dy Re­ży­ser. – Jesz­cze nie! Pies jesz­cze nie, tyteż nie!


    – Ale prze­cież…


    – Mó­wi­łem, przy­go­tuj psa. Niech się sku­pi, żeby nie był zażywy. Niech bę­dzie spo­koj­ny, zrób ja­koś coś, żeby do­brze było ztym uda­wa­niem mar­twe­go. Amytujesz­cze fi­ran­kę na­gra­my fa­lu­ją­cą.


    Do­rot­kę tknę­ło, że fa­lu­ją­cą fi­ran­kę moż­na byna­grać póź­niej, jak już więk­szość eki­py, zwią­za­nej zak­to­ra­mi, pój­dzie dodomu. Fi­ran­kę fa­lu­ją­cą moż­na na­grać bez obec­no­ści cha­rak­te­ry­za­to­rów, ko­stiu­mo­lo­gów, ak­to­rów ica­łej masy lu­dzi, zwłasz­cza że zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie zro­bi­ła się trze­cia nad ra­nem iwszy­scy chęt­nie już bypo­szli dodomu.


    Wię­cej, do­świad­cze­nie jej pod­po­wia­da­ło, że więk­szość re­ży­se­rów tak wła­śnie robi.


    Ale nie Mło­dy Re­ży­ser.


    Mło­dy Re­ży­ser wy­na­lazł wła­sny sys­tem pra­cy ibył prze­ko­na­ny, że jest tosys­tem lep­szy niż wszyst­kie wcze­śniej ist­nie­ją­ce, ijako taki wdra­żał go wży­cie zpeł­nym prze­ko­na­niem.


    Na­le­ża­ło się je­dy­nie cie­szyć, że pra­ce zmie­rza­ją dokoń­ca.


    Wszy­scy pół­przy­tom­nie sie­dzie­li więc gdzie po­pa­dło iod­dy­cha­li na­dzie­ją, że opusz­czą plan przed świ­tem.


    Gdy fa­lu­ją­ca fi­ran­ka zo­sta­ła już na­gra­na wkil­ku du­blach, zkil­ku stron ipod róż­ny­mi ką­ta­mi, przy­szedł czas nasce­nę zmar­twych­wsta­nia psa.


    Do­rot­ka była strzęp­kiem ner­wów.


    Potym, jak Suka wy­ko­na­ła omył­ko­wo zezmę­cze­nia wszyst­kie zna­ne so­bie ko­men­dy poza tą, októ­rą była uprzej­mie przez Do­rot­kę po­pro­szo­na, wresz­cie uda­ło jej się wce­lo­wać wocze­ki­wa­nia eki­py ile­gła naboku wtak do­brze so­bie zna­nym cha­rak­te­rze nie­ży­we­go psa.


    Ituza­czę­ły się przy­sło­wio­we scho­dy.


    Mło­dy Re­ży­ser miał wi­zję, we­dle któ­rej Suka zesta­nu nie­ży­we­go prze­cho­dzi wstan żywy. Mia­no­wi­cie leży uboku bo­ha­te­ra, zmar­twych­wsta­je, za­zna­cza swo­ją obec­ność, nie dokoń­ca ja­sne było jak, oraz gra, że wi­dzi du­cha. Tobyła bar­dzo po­etyc­ka sce­na.


    – Tyl­ko tyte­raz nie mo­żesz się od­zy­wać! – zgło­sił za­strze­że­nie pod ad­re­sem Do­rot­ki Mło­dy Re­ży­ser. – Mu­sisz ci­cho być.


    – Tojak tomamy zro­bić, żeby nie żyła, apo­tem oży­ła iwsta­ła, jak jej nie mogę po­dać ko­men­dy?


    – Nie wiem – od­parł Mło­dy Re­ży­ser.


    – Za­ufaj­cie mi– ode­zwał się nie­ocze­ki­wa­nie Ka­mil, za­zwy­czaj mil­czą­cy. I, jak toczę­sto bywa, gdy ktoś zrzad­ka za­bie­ra głos, tojed­no zda­nie wy­wo­ła­ło pio­ru­nu­ją­cy efekt.


    Do­rot­ka iMło­dy Re­ży­ser za­mil­kli zsza­cun­kiem.


    – Jamam zSuką łącz­ność. Jawam mó­wię, że damy radę – po­wie­dział Ka­mil. – Kręć­my, bopóź­no jest.


    – Do­brze – zgo­dził się Mło­dy Re­ży­ser.


    – Do­brze – zgo­dzi­ła się rów­nież Do­rot­ka, choć nikt jej onic nie py­tał.


    Ipo­my­śla­ła: „Trud­no, niech się dzie­je, cochce. Naj­wy­żej nie za­gra, trud­no. Kom­pu­te­ro­wo będą ro­bić, mar­twić się, kom­bi­no­wać, trud­no”.


    – Tyl­ko wyjdź­cie, jawas pro­szę – po­wie­dzia­ła jesz­cze doeki­py. – Jak ktoś nie musi tubyć, toniech wyj­dzie. Totrud­na sce­na jest. Niech się ten pies, wsen­sie Suka, sku­pi.


    Eki­pa po­słusz­nie po­drep­ta­ła dodru­gie­go po­miesz­cze­nia. Do­rot­ce się przy­po­mnia­ło, że jak kie­dyś gra­ła sce­nę roz­bie­ra­ną wjed­nym fil­mie, toeki­pa też wy­szła dodru­gie­go po­ko­ju, żeby się mniej stre­so­wa­ła. Trze­ba ja­kieś wa­run­ki pra­cy mieć, na­wet jak się jest Suką!


    Tym­cza­sem wci­snę­ła się wką­cik icze­ka­ła, cobę­dzie.


    – Ka­me­ra! Ak­cja! – po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser.


    Istał się cud.


    Napod­ło­dze, wcie­niu po­wie­wa­ją­cej fi­ran­ki, le­ża­ły psie zwło­ki.


    Przy psich zwło­kach za­pła­ka­ny chło­piec, pró­bu­ją­cy ko­cha­ją­cym od­de­chem oży­wić mar­twe ciał­ko swo­jej przy­ja­ciół­ki.


    Ina­gle tociał­ko oży­ło.


    Czwo­ro­noż­na przy­ja­ciół­ka naj­pierw bar­dzo po­wo­li pod­nio­sła łeb, spoj­rzaw­szy naswo­je­go czło­wie­cze­go przy­ja­cie­la.


    Po­tem bar­dzo po­wo­li po­de­szła donie­go, wtu­li­ła nos wjego ra­mię itak za­mar­li.


    Apo­tem spoj­rza­ła nanie­go bar­dzo smut­no iwy­szła zka­dru.


    Ten cud poza Do­rot­ką wi­dzia­ło jesz­cze parę osób, cobyło naj­lep­szym do­wo­dem nato, że jej się nie przy­śnił.


    Mło­de­mu Re­ży­se­ro­wi coś się sta­ło zocza­mi. Zro­bi­ły się mo­kre iczer­wo­ne.


    – Kur­de – po­wie­dział kon­kret­nie Ope­ra­tor. – Tobyło coś.


    – Coś – zgo­dził się Mło­dy Re­ży­ser. – Cały film sym­bo­licz­nie ten pies za­grał wtym uję­ciu. Umarł, ożył, umarł. Opu­ścił go. No szok. No szok nor­mal­nie.


    Oczy­wi­ście Do­rot­ka na­tych­miast so­bie wgło­wie uło­ży­ła szyb­kie ra­cjo­nal­ne wy­tłu­ma­cze­nie ca­łej spra­wy. Suka była zmę­czo­na, było jej go­rą­co, apora była póź­na. Dla­te­go za­pew­ne po­ru­sza­ła się po­wo­li.


    Ka­mil miał natwa­rzy odro­bi­nę ma­ki­ja­żu, dla­te­go się donie­go przy­tu­li­ła – chcia­ła pew­nie po­wą­chać nowy za­pach.


    Apo­tem wy­szła zka­dru, botam była Do­rot­ka.


    Tak, wszyst­ko moż­na so­bie zra­cjo­na­li­zo­wać.


    Oczy­wi­ście, że moż­na.


    Ale itak wra­że­nie było pio­ru­nu­ją­ce.


    – Ten pies towię­cej niż pies. Wjego oczach wi­dzę, że on wie wię­cej niż mywszy­scy. Mapo­łą­cze­nie zin­nym świa­tem – po­wie­dział Mło­dy Re­ży­ser. – Nie będę ro­bił du­bla. Je­stem za­do­wo­lo­ny.


    Itobył dru­gi cud tej nocy. Jak wi­dać, nie tyl­ko nie­szczę­ścia cho­dzą pa­ra­mi.


    Nie mu­szę do­da­wać, że Do­rot­kę roz­pie­ra­ła duma.


    Cud czy nie, Suka spi­sa­ła się name­dal.


    Za­sko­czy­ła wszyst­kich, łącz­nie zDo­rot­ką.


    Do­rot­ka wie­le bydała, bysię do­wie­dzieć, oczym Suka tej nocy my­śla­ła.


    By­wa­ły chwi­le, gdy codotego su­cze­go my­śle­nia Do­rot­ka mia­ła po­waż­ne wąt­pli­wo­ści. Wta­kich mo­men­tach skła­nia­ła się ra­czej kuprze­ko­na­niu, że Suka kie­ru­je się wy­łącz­nie chę­cią zdo­by­cia po­ży­wie­nia bądź pi­łecz­ki.


    Tym bar­dziej była cie­ka­wa, cota­kie­go dzia­ło się wsu­czym łbie tej pa­mięt­nej nocy napla­nie.


    Boże za­gra­ła epic­ką rolę, tonie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści.


    Do­rot­ka zna­ła przy­kła­dy ak­tor­stwa in­stynk­tow­ne­go, któ­re nie manic wspól­ne­go zin­te­lek­tem iopie­ra się wy­łącz­nie nata­len­cie iin­tu­icji. Pa­mię­ta­ła pew­ne­go ak­to­ra, któ­ryre­cy­to­wał wiersz tak wspa­nia­le, że słu­cha­cza prze­cho­dzi­ły ciar­ki ini­ko­mu dogło­wy nie przy­szło, że nie zaj­rzał wcze­śniej dosłow­ni­ka inie ro­zu­miał po­ło­wy słów, któ­re wy­po­wia­dał. Do­rot­ka uwa­ża­ła, że tojest ak­tor wy­bit­ny. Aże nie czy­tał ksią­żek inie wie­dział, cotojest akwe­dukt? Nie szko­dzi. Wiersz Her­ber­ta oKlau­diu­szu re­cy­to­wał bar­dzo przej­mu­ją­co. Jego nie­wie­dza nie mia­ła natożad­ne­go wpły­wu.


    Może Suka matak samo? Może popro­stu mata­lent wro­dzo­ny? Iwie, coijak zro­bić oraz kie­dy, żeby za­dzia­ła­ło nawi­dza?


    Do­rot­ka gu­bi­ła się wdo­my­słach, ale mu­sia­ła chy­ba po­wo­li go­dzić się zfak­tem, że ni­g­dy dokoń­ca nie zro­zu­mie, cosię dzie­je wsu­czej gło­wie.


    Czy icoSuka my­śli, je­śli my­śli.


    Choć zgłę­bie­nie tego by­ło­by napew­no bar­dzo po­ucza­ją­cym do­świad­cze­niem.

  


  
    [image: pies]Wiem, że lu­dzie czę­sto się za­sta­na­wia­ją, czy pies my­śli ico.


    Obu­rza mnie ta­kie sta­wia­nie spra­wy.


    Sta­now­czo, jak tyl­ko te­rier po­tra­fi, sprze­ci­wiam się wąt­pli­wo­ściom wtym wzglę­dzie. Za­mie­rzam po­ni­żej do­wieść, że pies, awła­ści­wie Suka, my­śli bez wąt­pie­nia.


    Itojak.


    Skrom­ność nie jest może moją naj­moc­niej­szą stro­ną, więc bez owi­ja­nia wba­weł­nę już nawstę­pie pra­gnę stwier­dzić, że wmo­jej wła­snej oce­nie my­ślę wię­cej niż nie­któ­rzy lu­dzie, azcałą pew­no­ścią wię­cej niż wszyst­kie koty świa­ta ra­zem wzię­te.


    Moje wła­sne zda­nie nakaż­dy te­mat jest dla mnie naj­waż­niej­sze, więc po­niż­szy ob­szer­ny do­wód nasłusz­ność po­wyż­szej tezy za­miesz­czam wy­łącz­nie poto, byraz naza­wsze roz­wiać wszel­kie wąt­pli­wo­ści wtym wzglę­dzie. Iaby wresz­cie za­po­biec py­ta­niom: „Jak my­ślisz, czy ona ro­zu­mie, codoniej mó­wisz?”.


    Ale odpo­cząt­ku. Wiem, że lu­dzie lu­bią po­rząd­ko­wać spra­wy, naj­le­piej al­fa­be­tycz­nie, chro­no­lo­gicz­nie albo jesz­cze ina­czej. Mnie tam wszyst­ko jed­no, lecz chwi­lo­wo mogę iść nakom­pro­mis iza­cząć poludz­ku.


    Jak już za­pew­ne wie­cie, wła­śnie na­stą­pił prze­łom wmo­jej ka­rie­rze. Za­gra­łam wiel­ką rolę, októ­rej po­wie­dzia­no już wszyst­ko, przy uży­ciu wie­lu słów izbęd­nych szcze­gó­łów. Moim zda­niem wtym przy­pad­ku wy­star­czy­ło­by stwier­dze­nie, że za­gra­łam wy­bit­nie. Cała resz­ta jest zbęd­na.


    Po­zwól­cie za­tem, że swo­ją hi­sto­rię opo­wiem ja– krót­ko iwę­zło­wa­to, uj­mu­jąc wniej tyl­ko to, cona­praw­dę istot­ne, zeszcze­gól­nym uwzględ­nie­niem od­czuć naj­waż­niej­szej oso­by naświe­cie. Czy­li mo­ich – jak­by ktoś miał wąt­pli­wo­ści.


    Mówi się, że pies upo­dab­nia się dowła­ści­cie­la. Coś wtym jest. Obie zmoją Pań­cią je­ste­śmy zgrab­ne iszczu­płe, obie nie gry­ma­si­my przy je­dze­niu, obie mamy po­zy­tyw­ne na­sta­wie­nie dolu­dzi iobu nam le­piej nie za­ła­zić zaskó­rę, boje­ste­śmy bar­dzo pa­mię­tli­we. Obie wią­że­my swo­ją przy­szłość zszoł­biz­ne­sem. Obie też je­ste­śmy we­so­łe.


    Róż­ni nas wła­ści­wie tyl­ko to, że jabar­dzo lu­bię bie­gać zapi­łecz­ką, amoja Pań­cia nie­ko­niecz­nie. Naszczę­ście lubi ją rzu­cać, więc jest zniej ja­kiś po­ży­tek. Spraw­dzi­łam tozresz­tą odrazu przy na­szym pierw­szym spo­tka­niu. Jak tyl­ko zja­wi­ła się wdomu mo­ich ro­dzi­ców, pod­bie­głam doniej, przy­no­sząc pił­kę. Odrazu wie­dzia­ła, cosię znią robi, aże rzut był dość da­le­ki, uzna­łam, iż jest by­stra, wła­ści­wie od­czy­tu­je sy­gna­ły ibędą zniej lu­dzie. Pił­ka po­le­cia­ła aż nako­niec ogród­ka, lą­du­jąc pod siat­ką. Toro­ko­wa­ło do­brze.


    Nie­ste­ty, na­szej pierw­szej wspól­nej po­dró­ży nie wspo­mi­nam naj­le­piej. Ni­g­dy wcze­śniej tak dłu­go nie je­cha­łam tym urzą­dze­niem, któ­re się trzę­sie iwy­da­je dziw­ne dźwię­ki. Pań­cia trzy­ma­ła mnie nako­la­nach ibył znią Dru­gi Czło­wiek, któ­ry krę­cił ta­kim kół­kiem, przy­cze­pio­nym nawy­so­ko­ści mo­jej gło­wy. Może przez tokrę­cą­ce się kół­ko, amoże przez to, że wo­kół prze­su­wa­ły się róż­ne ob­ra­zy (ja­kieś zwie­rzę­ta, ro­śli­ny, duże budy, czy­li domy), źle się po­czu­łam, za­krę­ci­ło misię wgło­wie izwy­mio­to­wa­łam. Naszczę­ście Pań­cia nie wy­glą­da­ła nazde­ner­wo­wa­ną – no ido­brze, tonie był­by do­bry po­czą­tek zna­jo­mo­ści, gdy­by­śmy odrazu pierw­sze­go dnia się po­kłó­ci­ły. Cały czas mnie gła­ska­ła imó­wi­ła domnie mi­łym to­nem, choć tro­chę zbyt gło­śno, jak namój gust. Te­raz już wiem, że Pań­cia popro­stu nie po­tra­fi mó­wić ci­szej, taka już jest. Przy­zwy­cza­iłam się dotego.


    Cała tapo­dróż oka­za­ła się peł­na nie­spo­dzia­nek. Nie je­stem spe­cjal­nie od­waż­na, choć tchó­rzem też nie je­stem, coto, tonie, popro­stu nie lu­bię no­wo­ści izmian. Atawy­pra­wa tobyły same no­wo­ści. Popierw­sze, zca­łym sza­cun­kiem, ale Pań­cię iDru­gie­go Czło­wie­ka wi­dzia­łam pierw­szy raz wży­ciu. To, że za­pro­po­no­wa­łam jej za­ba­wę pił­ką, nie ozna­cza­ło, że je­ste­śmy przy­ja­ciół­ka­mi imoże mnie za­bie­rać, gdzie jej się po­do­ba, bez uprze­dze­nia ibez po­że­gna­nia zro­dzi­ca­mi. Sły­sza­łam zresz­tą, jak tata szcze­kał, kie­dy od­jeż­dża­li­śmy, ale on zwy­kle dużo szcze­ka, więc moż­li­we, że nie cho­dzi­ło omnie, tyl­ko otego kun­dla zza pło­tu.


    Tak czy siak, Pań­cia iDru­gi Czło­wiek za­bra­li mnie gdzieś tym dziw­nym urzą­dze­niem, apo­dróż trwa­ła całe wie­ki. Potym, jak zwy­mio­to­wa­łam, było mijuż wła­ści­wie wszyst­ko jed­no, po­czu­łam się sła­ba izmę­czo­na. Pań­cia mnie gła­ska­ła iprzy­tu­la­ła, więc było miteż cie­pło iprzy­jem­nie. Do­pó­ki nie przy­szło jej dogło­wy tego ze­psuć iza­trzy­mać urzą­dze­nie. Przy­pię­ła midoszyi sznu­rek, któ­re­go nie­na­wi­dzę, iza­czę­ła mnie wy­cią­gać naze­wnątrz, nacowca­le nie mia­łam ocho­ty. Dru­gi Czło­wiek śmiał się zemnie, coteż nie było przy­jem­ne.


    Nie je­stem du­żym psem, więc ła­two mnie wziąć naręce, cozro­bi­ła Pań­cia, wi­dząc, że nie za­mie­rzam znią współ­pra­co­wać.


    Naj­wy­raź­niej upar­ła się, żeby wyjść zurzą­dze­nia za wszel­ką cenę. Po­sta­wi­ła mnie nazie­mi. Nie mia­łam ocho­ty ni­g­dzie iść, ale nie bar­dzo mam szan­se wstar­ciu bez­po­śred­nim zra­cji swo­ich ga­ba­ry­tów, więc od­pu­ści­łam, tym bar­dziej że czu­łam się zmę­czo­na. Ro­zej­rza­łam się wo­kół sie­bie. Było tomiej­sce peł­ne ogrom­nych urzą­dzeń po­ma­lo­wa­nych naróż­ne ko­lo­ry. Nie­któ­re znich sta­ły nie­ru­cho­mo, ainne prze­miesz­cza­ły się nawiel­kich ko­łach, ry­cząc przy tym dzi­ko.


    Była tam też duża buda, doktó­rej po­szedł Dru­gi Czło­wiek, mó­wiąc, że idzie doto­a­le­ty.


    Tym­cza­sem Pań­cia za­cią­gnę­ła mnie naja­kiś li­chy ka­wa­łek traw­ki ztyłu budy iza­czę­ła prze­ma­wiać słod­kim gło­sem (te­raz już wiem, że za­wsze mówi tym to­nem, jak cze­goś chce…), nie wia­do­mo dla­cze­go do­ma­ga­jąc się, że­bym zro­bi­ła siku. Ni­g­dy nie zro­zu­miem lu­dzi. Czy oni si­ka­ją, kie­dy im się nie chce? Prze­cież nie pisz­cza­łam, że chcę siku, nie pi­łam wody odkil­ku go­dzin. Nie będę si­ka­ła naroz­kaz.


    Uda­wa­łam, że nie ro­zu­miem, ococho­dzi, iza­czę­łam wą­chać traw­kę. Le­ża­ło tam tro­chę bar­dzo przy­jem­nie iin­te­re­su­ją­co śmier­dzą­cych śmie­ci, nie­ste­ty sznu­rek był zakrót­ki, Pań­cia trzy­ma­ła moc­no inie mo­głam donich się­gnąć. Ża­łu­ję – tobyła je­dy­na rzecz odparu go­dzin na­praw­dę god­na za­in­te­re­so­wa­nia wtej nud­nej po­dró­ży.


    Nie­ste­ty, pochwi­li wró­cił Dru­gi Czło­wiek, aPań­cia od­da­ła mu mnie wraz zesznur­kiem ipo­szła so­bie.


    Nie spodo­ba­ło misię to. Czło­wiek był wpraw­dzie bar­dzo miły imiał ła­god­ne uspo­so­bie­nie, ale już się przy­zwy­cza­iłam doPań­ci inie ży­czy­łam so­bie żad­nych zmian, przy­naj­mniej wnaj­bliż­szych go­dzi­nach. Pod­sko­czy­łam więc parę razy ipis­nę­łam, coczło­wie­ka naj­wy­raź­niej bar­dzo roz­ba­wi­ło. Po­szedł wkie­run­ku wiel­kiej budy, cią­gnąc mnie zasobą, choć wca­le nie mia­łam natoocho­ty iroz­glą­da­łam się, czy aby nie wi­dać gdzieś Pań­ci. Czło­wiek nie­ste­ty był sil­niej­szy (wspo­mi­na­łam już, że nie je­stem zbyt wiel­kich roz­mia­rów), poza tym trzy­mał mnie natym głu­pim sznur­ku, więc nie mia­łam wyj­ścia imu­sia­łam iść zanim.


    – Czy mogę wejść zma­łym pie­skiem? – za­py­tał.


    (Też mipy­ta­nie, popierw­sze nie je­stem żad­nym yor­kiem, żeby omnie mó­wić „mały pie­sek”, apodru­gie, dla­cze­go mia­ła­bym nie móc wejść dowiel­kiej budy? Uro­dzi­ców wcho­dzi­łam dodomu właś­ci­cie­la inikt nie ro­bił ztego afe­ry). Była tam ja­kaś oso­ba po­dob­na tro­chę doPań­ci, boteż mia­ła dużo sier­ści nagło­wie. Po­wie­dzia­ła, że moż­na. (No, chy­ba ra­czej).


    Buda oka­za­ła się cie­kaw­sza, niż za­kła­da­łam, wy­peł­nio­na wie­lo­ma in­te­re­su­ją­cy­mi za­pa­cha­mi, czu­łam kieł­ba­ski igło­wę daję, że tak­że pach­nia­ło bu­łecz­ka­mi, któ­re uwiel­biam. Za­czę­łam wę­szyć ina­wet nachwi­lę za­po­mnia­łam, że nie maPań­ci.


    Dru­gi Czło­wiek tym­cza­sem usiadł przy sto­le (wiem, cotostół – wwiel­kiej bu­dzie uro­dzi­ców był bar­dzo po­dob­ny, lu­dzie przy nim sia­da­li ije­dli, apo­kój wy­peł­niał się wte­dy wspa­nia­ły­mi za­pa­cha­mi). Oso­ba przy­nio­sła mu coś ma­łe­go czar­ne­go wszkla­nym na­czy­niu, copach­nia­ło bar­dzo in­ten­syw­nie ibar­dzo dziw­nie. Wwiel­kiej bu­dzie uro­dzi­ców po­ja­wiał się po­dob­ny za­pach, ale dużo mniej in­ten­syw­ny.


    Czło­wiek po­pi­jał zna­czy­nia, ajasie­dzia­łam isię nu­dzi­łam. Tro­chę draż­ni­ły mnie za­pa­chy bu­łek ikieł­ba­sek. Po­czu­łam, że zgłod­nia­łam.


    Mi­nę­ło tro­chę cza­su ipo­ja­wi­ła się Pań­cia. Roz­no­si­ło mnie zra­do­ści, ska­ka­łam iskam­la­łam, aż Dru­gi Czło­wiek ioso­ba zsier­ścią nagło­wie za­czę­li się śmiać.


    – Ależ pie­sek jest dopani przy­wią­za­ny – po­wie­dzia­ła oso­ba.


    – Tosuka. Mam ją oddwóch go­dzin. Tochy­ba nie przy­wią­za­nie, tyl­ko ner­wy zpo­wo­du po­dró­ży – od­po­wie­dzia­ła Pań­cia.


    Też miteo­ria. Ner­wy zpo­wo­du po­dró­ży swo­ją dro­gą, ale już się przy­zwy­cza­iłam doPań­ci iniech so­bie mówi, cochce, ale wo­la­ła­bym, że­by­śmy zo­sta­ły ra­zem. Osta­tecz­nie nie je­stem za­baw­ką, żeby mnie wo­żo­no ja­ki­miś dziw­ny­mi urzą­dze­nia­mi zmiej­sca namiej­sce iodczło­wie­ka doczło­wie­ka.


    Szczek­nę­łam parę razy naznak pro­te­stu, ale wy­glą­da­ło nato, że nie zo­sta­łam zro­zu­mia­na, bowszy­scy lu­dzie się śmia­li, po­wta­rza­jąc, jaka je­stem uro­cza.


    Ni­ko­mu oczy­wi­ście nie przy­szło dogło­wy, żeby midać bu­łecz­kę albo kieł­ba­skę. Oso­ba zsier­ścią naproś­bę Pań­ci przy­nio­sła copraw­da mi­skę zwodą, ale taka głu­pia nie je­stem, że­bym piła wodę wpo­dró­ży.


    Po­tem misię bę­dzie chcia­ło si­kać.


    Popo­sto­ju wdu­żej bu­dzie jesz­cze dość dłu­go je­cha­li­śmy dziw­nym urzą­dze­niem.


    Pań­cia iDru­gi Czło­wiek wła­ści­wie cały czas roz­ma­wia­li oimie­niu dla mnie. Sły­sza­łam tojak przez mgłę, bopró­bo­wa­łam się zdrzem­nąć, choć nie jest toła­twe, bourzą­dze­nie trzę­sie oraz wy­da­je przy tym roz­ma­ite dźwię­ki iza­pa­chy.


    Tacała roz­mo­wa nie była dla mnie zro­zu­mia­ła, wkoń­cu cozaróż­ni­ca, ja­kie imię wy­bio­rą. Itak albo będę przy­cho­dzić nawo­ła­nie, albo nie. Za­leż­nie odna­stro­ju. Czy lu­dzie na­praw­dę uwa­ża­ją, że imię maja­kie­kol­wiek zna­cze­nie?


    Wkoń­cu wy­bra­li ja­kieś, uzna­łam, że może być, iza­strzy­głam uchem, conaj­wy­raź­niej bar­dzo ich ucie­szy­ło.


    Zgło­wy.


    Resz­tę po­dró­ży pa­mię­tam jak przez mgłę. Pań­cia dużo pu­ka­ła pa­znok­ciem wta­kie małe czar­ne urzą­dze­nie, któ­re wy­ję­ła zto­reb­ki. Pochwi­li urzą­dze­nie wy­da­wa­ło zsie­bie pisk iPań­cia zno­wu pu­ka­ła, mó­wiąc coś pod no­sem.


    Dru­gi Czło­wiek py­tał: „Kto to? Kto to?”, aPań­cia od­po­wia­da­ła, wy­mie­nia­jąc róż­ne ludz­kie imio­na. Nic ztego nie ro­zu­mia­łam – czło­wiek tak py­tał, jak­by są­dził, że wtym ma­łym pu­deł­ku znaj­du­ją się ja­cyś lu­dzie, aprze­cież tonie­moż­li­we.


    Po­tem Pań­cia zno­wu za­pu­ka­ła wtourzą­dze­nie, ana­stęp­nie przy­ło­ży­ła jeso­bie doucha iza­czę­ła donie­go mó­wić (jesz­cze gło­śniej niż wcze­śniej, conie­ste­ty oka­za­ło się moż­li­we).


    Kie­dy skoń­czy­ła mó­wić dourzą­dze­nia, scho­wa­ła jedoto­reb­ki ipo­wie­dzia­ła doczło­wie­ka:


    – Mama cze­ka zobia­dem.


    Cóż. Lu­dzie cza­sem za­cho­wu­ją się wspo­sób, któ­re­go ża­den pies nie zro­zu­mie. Nie wiem, comawspól­ne­go tourzą­dze­nie zmamą iobia­dem.


    Chcia­łam jeob­wą­chać, wkoń­cu obiad toobiad, ale się nie uda­ło.


    Po­tem jesz­cze tro­chę je­cha­li­śmy, aż do­je­cha­li­śmy.


    By­łam bar­dzo zmę­czo­na. Za­tem fakt, że mo­głam wy­siąść zurzą­dze­nia, przy­ję­łam zdużą sa­tys­fak­cją ira­do­ścią. Nie­ste­ty, po­mniej­szo­ną oto, że zno­wu przy­cze­pi­li miokrop­ny sznu­rek.


    Wy­sko­czy­łam pro­sto naja­kie­goś wiel­kie­go psa idą­ce­go zczło­wie­kiem. Zde­ner­wo­wa­łam się iwy­szcze­ka­łam mu, coonim my­ślę.


    Dru­gi Czło­wiek się śmiał, mó­wiąc:


    – Taki mały pie­sek, ajaki gło­śny.


    Roz­sz­cze­ka­łam się jesz­cze bar­dziej, bonie­na­wi­dzę, jak ktoś omnie mówi „mały pie­sek” – prze­cież już wia­do­mo, że nie je­stem yor­kiem!


    Jak już się tro­chę uspo­ko­iłam, otrze­pa­łam iwy­pro­sto­wa­łam ko­ści, ro­zej­rza­łam się wo­kół.


    Ta­kiej budy jesz­cze wży­ciu nie wi­dzia­łam.


    Tobyła chy­ba naj­więk­sza buda świa­ta. Sza­ra, ogrom­na, mia­ła wie­le wejść inie­sa­mo­wi­tą ilość okien!


    Pań­cia po­cią­gnę­ła mnie zasobą dojed­ne­go zwejść, więc po­szłam zanią – sko­ro ona idzie, tojateż mogę, choć przy­znam szcze­rze, że tawiel­ka buda wy­glą­da­ła na­praw­dę prze­ra­ża­ją­co.


    – Suka jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła ta­kie­go blo­ku – po­wie­dzia­ła Pań­cia ześmie­chem.


    No nie wi­dzia­łam. Nie wiem, cowtym śmiesz­ne­go.


    Do­brze, że by­łam wte­dy zmę­czo­na, botonie­ste­ty nie był ko­niec atrak­cji igdy­by nie fakt, że nie mia­łam siły się de­ner­wo­wać, tochy­ba­bym pa­dła naza­wał.


    Powej­ściu do„blo­ku”, jak na­zwa­ła wiel­ką budę Pań­cia, oka­za­ło się, że trze­ba przejść pozim­nej pod­ło­dze, naktó­rej śli­zga­ją się łapy. Ale nie tobyło naj­gor­sze.


    Naj­gor­sze było to, jak Pań­cia wcią­gnę­ła mnie zasobą doma­łe­go po­miesz­cze­nia, któ­re tro­chę przy­po­mi­na­ło mój ko­jec, ale trzę­sło się nie­po­ko­ją­co ibu­ja­ło nawszyst­kie stro­ny. Pań­cia mitłu­ma­czy­ła, że tojest win­da, ale nie mia­łam ocho­ty naroz­mo­wy, bobyło minie­do­brze, awtej win­dzie po­czu­łam wie­le róż­nych za­pa­chów (tak­że psich, comisię nie spodo­ba­ło. Czyż­by miesz­ka­ły tuja­kieś inne psy? Mam na­dzie­ję, że nie).


    Przez chwi­lę Pań­cia, Dru­gi Czło­wiek ijamu­sie­li­śmy stać pra­wie bez ru­chu icze­kać, aż tacała win­da się za­trzy­ma. Ajak się za­trzy­ma­ła (aż mnie gło­wa roz­bo­la­ła odtego szarp­nię­cia, amoże tozestra­chu?), toktoś zze­wnątrz otwo­rzył drzwi iza­czął strasz­nie krzy­czeć:


    – Jaka ślicz­na suka! Jaka ślicz­na! Chodź domnie, chodź, ma­lut­ka!


    (Ile razy mam po­wta­rzać, że nie je­stem ma­lut­ka!). Ita­kie tam.


    Tobyła oso­ba tro­chę po­dob­na doPań­ci, tyl­ko więk­sza, ale ład­nie pach­nia­ła (kur­czacz­kiem imar­chew­ką), więc po­zwo­li­łam się po­gła­skać ipo­szłam zanią przez taki dłu­gi wą­ski ko­ry­tarz pro­sto dopo­miesz­cze­nia, zktó­re­go wy­do­by­wał się przy­jem­ny za­pach. By­łam bar­dzo głod­na ichcia­ło misię pić.


    Po­zwo­li­łam się po­gła­skać no­wej oso­bie, a po­tem na­stą­pi­ła ja­kaś krót­ka wy­mia­na zdań:


    – Dać jej te­raz toje­dze­nie?


    – Dasz jej, jak mybę­dzie­my je­dli.


    – Ale ona napew­no jest głod­na.


    – Myteż je­ste­śmy głod­ni, mamo. Dasz jej zachwi­lę, pies po­wi­nien jeść wdru­giej ko­lej­no­ści, czło­wiek wpierw­szej, taka dys­cy­pli­na…


    …któ­rej nie­spe­cjal­nie się przy­słu­chi­wa­łam, bojuż cał­ko­wi­cie sku­pi­łam się naza­pa­chu kur­cza­ka. My­śla­łam, że zwa­riu­ję, czu­łam wiel­ki głód, aza­pach był obłęd­ny. Wta­kich chwi­lach ża­łu­ję, że nie je­stem wy­żłem albo se­te­rem, albo tosa inu, iże nie się­gam dowy­so­ko­ści ku­chen­ne­go bla­tu. Sta­wa­nie nadwóch ła­pach nic nie daje, na­dal je­stem zani­ska. Nie się­gam, choć bar­dzo się sta­ram.


    Wzbu­dzi­ło towiel­ką ra­dość, ale ja­koś nikt nie wpadł nato, żeby midać cho­ciaż ka­wa­łek kur­czacz­ka, choć wi­dzia­łam, że oso­ba zwa­na Mamą jest tego bli­ska. Mu­szę nad nią po­pra­co­wać, bowy­da­je misię, że znią bę­dzie naj­ła­twiej ne­go­cjo­wać nate­mat je­dze­nia.


    Tym­cza­sem spró­bo­wa­łam swo­je­go słyn­ne­go smut­ne­go spoj­rze­nia zna­dzie­ją, że za­dzia­ła.


    Za­dzia­ła­ło.


    Jak tyl­ko Pań­cia wy­szła dodru­gie­go po­miesz­cze­nia, oso­ba zwa­na Mamą na­gle za­czę­ła mó­wić domnie bar­dzo ci­chut­ko ispo­glą­da­jąc raz zara­zem wstro­nę drzwi, dała mima­lut­ki ka­wa­łe­czek mię­ska. Ależ było pysz­ne! Daw­no nie ja­dłam mię­ska (uro­dzi­ców je­dli­śmy głów­nie chrup­ki), ajuż ta­kie­go do­bre­go tochy­ba ni­g­dy. Po­my­śla­łam, że taMama mabar­dzo do­bre ser­ce imu­szę się znią za­przy­jaź­nić. Naj­le­piej za­cząć odrazu, więc po­li­za­łam ją poręce (zwłasz­cza że zo­sta­ło naniej jesz­cze tro­chę ku­rze­go za­pa­chu). Wna­gro­dę do­sta­łam ka­wa­łe­czek bar­dzo do­brej mar­che­wecz­ki. Czy­li tak todzia­ła, mu­szę za­pa­mię­tać.


    Mia­łam na­dzie­ję, że toko­niec atrak­cji tego dnia, ale nie­ste­ty.


    Kie­dy już się naja­dłam (do­sta­łam so­lid­ną por­cję kur­czacz­ka zry­żem imar­chew­ką, mniam), po­czu­łam bło­gi spo­kój iuło­ży­łam się nata­kiej wiel­kiej mięk­kiej szmat­ce tuż przy no­gach Pań­ci (nawszel­ki wy­pa­dek, jak­by jej przy­szło dogło­wy wyjść beze mnie), iza­czę­łam za­sy­piać zmę­czo­na wy­da­rze­nia­mi tego dnia, zo­sta­wia­jąc so­bie naju­tro roz­my­śla­nia otym, kie­dy wró­cę doro­dzi­ców; no więc, kie­dy już za­czę­łam za­sy­piać, Pań­cia się po­de­rwa­ła iza­wo­ła­ła mnie tym no­wym imie­niem.


    Ze­rwa­łam się ra­zem znią, nie nadźwięk imie­nia, ale naj­wy­raź­niej ode­bra­ła toina­czej, boza­czę­ła wy­krzy­ki­wać:


    – Pa­trz­cie, jaki mą­dry pie­sek, już re­agu­je naswo­je imię! Mą­dry pies!


    – Mą­dry, mą­dry iślicz­ny pie­sek! – wy­krzy­ki­wa­li Dru­gi Czło­wiek iMama Pań­ci.


    Poczym Mama Pań­ci po­bie­gła dotego po­miesz­cze­nia, wktó­rym tak ład­nie pach­nia­ło kur­cza­kiem, iprzy­nio­sła ka­wa­łek pa­ró­wecz­ki. Wie, jak zdo­być psie ser­ce.


    – Mamo, tomały pie­sek, nie może tyle jeść.


    – Daj spo­kój, toprze­cież tyl­ko ka­wa­łek pa­ró­wecz­ki.


    – Ale tojest na­praw­dę mały pie­sek iwła­śnie zjadł pół kilo kur­cza­ka!


    – Ale tak ład­nie re­agu­je naimię, musi do­stać na­gro­dę. Nie prze­sa­dzaj ztym od­chu­dza­niem. To, że typra­wie nic nie jesz, nie zna­czy, że bę­dziesz gło­dzić psa.


    TaMama do­brze mówi. Jak będę się jej trzy­mać, tonie zgi­nę.


    Pań­cia wy­glą­da­ła nabar­dzo nie­za­do­wo­lo­ną, jana­to­miast wręcz prze­ciw­nie, pa­ró­wecz­ka była pri­ma sort. Te­raz tojuż bym mo­gła tyl­ko spać iśnić oprze­pły­wa­ją­cych ponie­bie chmu­rach wkształ­cie wę­dlin. Ale nie. Pań­cia nie ze­rwa­ła się zmiej­sca bez po­wo­du.


    – Idzie­my – po­wie­dzia­ła.


    Oludz­ka­kość, po­my­śla­łam so­bie, gdzie zno­wu? Do­kąd te­raz po­je­dzie­my tym okrop­nym trzę­są­cym po­jaz­dem? Czy takosz­mar­na po­dróż ni­g­dy się nie skoń­czy?


    Pań­cia po­że­gna­ła się zMamą, przy­pię­ła miten sznu­rek, któ­re­go nie cier­pię, ira­zem zDru­gim Czło­wie­kiem (po­my­śla­łam, że może totata Pań­ci, ale po­sta­no­wi­łam zba­dać topóź­niej) ru­szy­li­śmy wstro­nę drzwi. Nie­chęt­nie wy­cho­dzi­łam, raz, że by­łam zmę­czo­na inaj­chęt­niej bym po­spa­ła, dwa, że po­miesz­cze­nie za­wie­ra­ją­ce kur­cza­ka ipa­rów­kę wy­da­ło misię bar­dzo obie­cu­ją­ce. Szko­da po­rzu­cać miej­sce peł­ne ta­kich nie­spo­dzia­nek, poza tym kto wie, cocze­ka zaro­giem.


    No tak. Zaro­giem cze­ka­ła win­da. Przy­po­mnia­łam toso­bie na­tych­miast, jak zo­ba­czy­łam te okrop­ne sta­lo­we drzwi.


    Pró­bo­wa­łam się wy­co­fać, ale natym okrop­nym sznur­ku taki ma­newr nie wy­cho­dzi.


    Mama Pań­ci, któ­ra wy­szła zanami nako­ry­tarz, bar­dzo się za­tro­ska­ła.


    – Suka boi się win­dy.


    – Raz wży­ciu je­cha­ła, mapra­wo się bać. Po­boi się iprze­sta­nie – od­po­wie­dzia­ła Pań­cia bez prze­ko­na­nia.


    – Aten pies ztrze­cie­go pię­tra miesz­ka tuodkil­ku ład­nych lat ida­lej się boi – po­wie­dzia­ła Mama Pań­ci.


    Pań­cia nanią dziw­nie spoj­rza­ła, ale wtym mo­men­cie przy­je­cha­ła win­da itrze­ba było doniej wsia­dać.


    Wsia­dła Pań­cia, azanią ja. Tro­chę się trzę­słam zestra­chu, ale we­szłam.


    Po­my­śla­łam, że sko­ro Pań­cia tam idzie, tojateż.


    Pań­cia była bar­dzo za­do­wo­lo­na ikil­ka razy po­wtó­rzy­ła „do­bry pies!” – naj­wy­raź­niej uwa­ża, że spra­wia miprzy­jem­ność, jak tomówi. Żeby nie było jej przy­kro, po­ma­cha­łam ogo­nem.


    Pod wiel­ką budą, któ­rą lu­dzie na­zy­wa­li blo­kiem, ro­sła bar­dzo faj­nie śmier­dzą­ca traw­ka, naktó­rej, są­dząc poza­pa­chach, było do­tąd wie­le, wie­le psów. Chcia­łam so­bie trosz­kę po­wą­chać, ale natym sznur­ku… wia­do­mo.


    Ani się obej­rza­łam, jak zno­wu by­łam wokrop­nym trzę­są­cym się po­jeź­dzie.


    Oszczę­dzę wam opi­sów ko­lej­nej po­dró­ży. Za­trzy­my­wa­li­śmy się dużo czę­ściej ista­li­śmy, naj­wy­raź­niej nacoś cze­ka­jąc. Gdy Pań­cia mó­wi­ła „zie­lo­ne”, Dru­gi Czło­wiek uru­cha­miał po­jazd ije­cha­li­śmy da­lej. Jak Pań­cia raz bar­dzo gło­śno za­wo­ła­ła „żół­te”, Dru­gi Czło­wiek gwał­tow­nie za­trzy­mał po­jazd. Wy­glą­da więc nato, że toja­kaś gra dla lu­dzi.


    Po­dróż nie była zbyt dłu­ga, zwy­mio­to­wa­łam tyl­ko raz. Żal mibyło tego kur­cza­ka ipa­ró­wecz­ki, były ta­kie pysz­ne. Chcia­łam jezjeść po­now­nie, ale Pań­cia minie po­zwo­li­ła. Lu­dzie są dziw­ni. Żeby mar­no­wać ta­kie do­bre je­dze­nie…


    Wresz­cie Dru­gi Czło­wiek za­trzy­mał po­jazd iwy­sia­dły­śmy ra­zem zPań­cią.


    Otrze­pa­łam się ipod­czas gdy Pań­cia że­gna­ła się zDru­gim Czło­wie­kiem, bar­dzo mu zacoś dzię­ku­jąc, ro­zej­rza­łam się wo­kół.


    By­ły­śmy wmiej­scu peł­nym po­jaz­dów, po­dob­nych dotego, zktó­re­go wła­śnie wy­sia­dły­śmy. Mia­łam na­dzie­ję, że nie wszyst­kie na­le­żą doPań­ci inie wszyst­ki­mi bę­dzie­my mu­sia­ły jeź­dzić. Taka jaz­da nie jest przy­jem­na, trzę­sie, jest gło­śno ichce się wy­mio­to­wać. Poza tym ni­g­dy nie wia­do­mo, do­kąd cię za­wio­zą, itojest chy­ba naj­gor­sze. No, chy­ba że zpo­wro­tem doro­dzi­ców albo doMamy Pań­ci ijej po­ko­ju zpa­rów­ka­mi.


    Poza po­jaz­da­mi wo­kół nas były same budy, nie­co mniej­sze odtej, wktó­rej miesz­ka Mama Pań­ci, ale znacz­nie więk­sze odbudy uro­dzi­ców.


    – Chodź – po­wie­dzia­ła Pań­cia. – Idzie­my dodomu. Tute­raz bę­dziesz miesz­kać.


    Mój nowy dom tro­chę przy­po­mi­na dom lu­dzi uro­dzi­ców, na pod­ło­dze leżą po­dob­ne mięk­kie szmat­ki ijest ta­kie samo duże pu­deł­ko, któ­re wy­da­je dźwię­ki ipo­ka­zu­je ob­raz­ki.


    Naszczę­ście nie matu­taj tej okrop­nej win­dy. Jest zatourzą­dze­nie, któ­re Pań­cia na­zwa­ła „scho­da­mi”. Są tota­kie wiel­kie kloc­ki, uło­żo­ne je­den nadru­gim, poktó­rych wcho­dzi się co­raz wy­żej iwy­żej. Pań­cia szła iszła, ajazanią. Po­cie­sza­ła mnie przy tym, że totyl­ko trze­cie pię­tro, ipo­wta­rza­ła, że je­stem bar­dzo dziel­na.


    Wy­da­je misię, że te scho­dy toje­dy­ny spo­sób, żeby do­stać się dodomu, więc nie bar­dzo mam wyj­ście, mu­szę się donich przy­zwy­cza­ić. Podro­dze wy­da­wa­ło misię, że wy­czu­łam za­pach ja­kiejś suki, ale nie je­stem pew­na, wkoń­cu by­łam bar­dzo zmę­czo­na. Wpraw­dzie my, psy, nie mamy po­czu­cia cza­su, ale wiem napew­no, że dzi­siej­szy dzień był naj­dłuż­szym zewszyst­kich, któ­re do­tąd prze­ży­łam.


    Zdużą ulgą przy­ję­łam więc moż­li­wość po­ło­że­nia się napo­słan­ku, któ­re przy­go­to­wa­ła dla mnie Pań­cia. Była toroz­kosz­nie śmier­dzą­ca sta­ra po­dusz­ka, zga­tun­ku tych, któ­re uwiel­biam, miej­sca­mi sfla­cza­ła, miej­sca­mi gru­zło­wa­ta, kry­ją­ca wso­bie prze­róż­ne za­pa­chy. Zdużą przy­jem­no­ścią więc uło­ży­łam się naniej, oczy­wi­ście potym, jak Pań­cia uło­ży­ła się naswo­im po­słan­ku, iza­snę­łam. Jed­nym okiem spa­łam, adru­gim czu­wa­łam, czy Pań­cia aby ni­g­dzie się nie wy­bie­ra. Wi­dzia­łam, że Pań­cia też czu­wa­ła. Pew­nie my­śla­ła otym, czy jasię gdzieś nie wy­bio­rę bez niej.


    Itak mi­nę­ła nam chwi­la.


    Potej chwi­li Pań­cia się ze­rwa­ła, wo­ła­jąc:


    – Spa­ce­rek, spa­ce­rek! Napew­no chcesz siku!


    Po­nie­waż wdomu nie było ni­ko­go poza nami, do­szłam do wnio­sku, że mówi domnie. Bar­dzo mnie ucie­szy­ło, że coś się dzie­je, więc za­mer­da­łam ogo­nem iwy­ko­na­łam kil­ka sko­ków ra­do­ści, któ­re naj­wy­raź­niej bar­dzo spodo­ba­ły się Pań­ci.


    Nie­ste­ty, mimo toprzy­pię­ła miokrop­ny sznu­rek ipo­szły­śmy poscho­dach, tym ra­zem wdół, po­roz­glą­dać się pono­wym oto­cze­niu.


    Tuż przy wej­ściu dona­sze­go blo­ku zro­bi­łam siku, dla za­zna­cze­nia, że tomoje te­ry­to­rium.


    – Do­bry pies! – po­wie­dzia­ła Pań­cia. – Zro­bił siku!


    No tozro­bi­łam jesz­cze raz, sko­ro toPań­ci spra­wia tyle ra­do­ści (przy oka­zji ozna­czy­łam taki je­den ład­ny krza­czek).


    Itak jesz­cze parę razy (traw­ka przy du­żym pla­sti­ko­wym pu­dle, ka­wa­łek pa­ty­ka, drzew­ko, ław­ka), choć wi­dzia­łam, że zakaż­dym ra­zem Pań­cia mówi zco­raz mniej­szym en­tu­zja­zmem ico­raz więk­szym zdzi­wie­niem. Cóż, wiem, że zwy­kle topsy za­zna­cza­ją te­ren, ale je­stem zwo­len­nicz­ką rów­no­upraw­nie­nia. Nie po­zwo­lę so­bie ode­brać tego przy­wi­le­ju tyl­ko dla­te­go, że je­stem suką!


    Tyle że nie po­tra­fię si­kać, pod­no­sząc jed­ną łapę, dla­te­go pod­no­szę obie jed­no­cze­śnie.


    Wi­dzia­łam, że Pań­cia pa­trzy namój spo­sób za­ła­twia­nia po­trzeb fi­zjo­lo­gicz­nych zdu­żym za­sko­cze­niem, ale ipo­dzi­wem. Cóż, nic dziw­ne­go, nie znam wie­lu suk, któ­re po­tra­fią si­kać, idąc nadwóch przed­nich ła­pach iuno­sząc jed­no­cze­śnie dogóry obie tyl­ne. Szcze­rze mó­wiąc, nie znam żad­nej, któ­ra topo­tra­fi. Pań­cia pew­nie się cie­szy, że wy­bra­ła wła­śnie mnie.


    Jak już za­ła­twi­łam swo­je po­trze­by, wró­ci­ły­śmy dodomu. Poscho­dach. Wsu­mie te scho­dy nie są ta­kie złe. Wolę jeodwin­dy. Moż­na ponich bie­gać, awwin­dzie nie.


    Zno­wu po­czu­łam ten za­pach suki. Będę mu­sia­ła tospraw­dzić. Nie bar­dzo misię uśmie­cha ja­kaś kon­ku­ren­cja.


    Popo­wro­cie zespa­cer­ku do­sta­łam mi­skę peł­ną pysz­nych chru­pek pach­ną­cych ba­ra­nin­ką. Zja­dłam jewszyst­kie bar­dzo szyb­ko, nawy­pa­dek, gdy­by Pań­cia chcia­ła mijeza­brać (za­pa­mię­ta­łam tę wy­mia­nę zdań zMamą nate­mat od­chu­dza­nia), apo­tem na­pi­łam się wody ipo­ło­ży­łam naszmat­ce, któ­ra leży naca­łej pod­ło­dze.


    Pań­cia wtym cza­sie zro­bi­ła je­dze­nie dla sie­bie, też smacz­ne, aszcze­gól­nie moc­no pach­nia­ła bu­łecz­ka, któ­rą roz­kro­iła. Uwiel­biam bu­łecz­ki. Mu­szę zna­leźć ja­kiś spo­sób, bypo­in­for­mo­wać otym Pań­cię, może się kie­dyś zemną po­dzie­li. Tym­cza­sem zwy­mio­to­wa­łam wszyst­kie ku­lecz­ki.


    Pań­cia wpa­dła wpa­ni­kę. Po­bie­gła potomałe pu­de­łecz­ko, wktó­re pu­ka­ła pa­znok­ciem wtrak­cie po­dró­ży, iza­czę­ła donie­go mó­wić, bar­dzo szyb­ko ibar­dzo gło­śno.


    – No słu­chaj, suka miwy­mio­tu­je, zja­dła całą mi­skę kar­my iwszyst­ko zwró­ci­ła. No tak. Wczo­raj. Tak. Przed chwi­lą. No tak. No tak. Ro­zu­miem. Ro­zu­miem. Aha. Czy­li po­win­nam ją prze­sta­wić stop­nio­wo nanowe je­dze­nie? Aha. Ro­zu­miem. Do­brze. Mój błąd. Ate­raz co? Aha. Poma­łej por­cji. Aha. Aha. Ro­zu­miem. Nic jej nie bę­dzie? Do­brze. Ro­zu­miem. Dzię­ki, ko­cha­na. Pa, pa.


    ItoPań­cię uspo­ko­iło. Za­sta­na­wiam się, naczym po­le­ga fe­no­men tego pu­deł­ka. Mó­wisz donie­go izmie­nia ci się na­strój. Mó­wisz donie­go ido­wia­du­jesz się róż­nych rze­czy. Cie­ka­we.


    Tym­cza­sem Pań­cia trosz­kę mnie po­przy­tu­la­ła ipo­gła­ska­ła, colu­bię icojest bar­dzo przy­jem­ne, ana­wet wzię­ła mnie nako­la­na, corów­nież bar­dzo lu­bię. Je­stem nie­wiel­ka ikształ­tem ide­al­nie do­pa­so­wu­ję się doko­lan.


    Po­tem Pań­cia po­szła dodru­gie­go po­miesz­cze­nia, zktó­re­go pochwi­li przy­nio­sła PI­ŁECZ­KĘ!


    Ach, więc była przy­go­to­wa­na namoje przy­by­cie, oczym świad­czy­ła nie tyl­ko śmier­dzą­ca po­dusz­ka, ale ipi­łecz­ka!


    Zwłasz­cza pi­łecz­ka!


    Przy­zna­ję, że nawi­dok pi­łecz­ki nie po­tra­fię opa­no­wać eks­cy­ta­cji. Za­tem roz­po­czę­łam se­rię sko­ków.


    Pań­cia śmia­ła się gło­śno. Po­tem przez chwi­lę się ba­wi­ły­śmy, ana­stęp­nie Pań­cia po­wie­dzia­ła:


    – Do­syć tego, rzu­ci­łam ci pił­kę czter­dzie­ści razy, nadzi­siaj wy­star­czy.


    Tochy­ba ja­kiś żart? Nie wiem, cozna­czy czter­dzie­ści razy, ale wiem jed­no. Napew­no nie wy­star­czy. Pró­bo­wa­łam na­mó­wić Pań­cię, żeby rzu­ca­ła da­lej, ale nie­ste­ty, była nie­ugię­ta. Nie mia­łam wyj­ścia ipo­szłam naswo­je po­słan­ko. Podro­dze na­szcze­ka­łam nako­goś, kto był podru­giej stro­nie drzwi. Nie bę­dzie misię nikt plą­tał pomoim te­re­nie.


    Pań­cia tym­cza­sem uru­cho­mi­ła pu­deł­ko, po­dob­ne dotego, któ­re wi­dzia­łam wdomu lu­dzi uro­dzi­ców. Pu­deł­ko wy­da­je dźwię­ki imawso­bie róż­ne ob­raz­ki.


    Dźwię­ki brzmia­ły in­te­re­su­ją­co, więc przy­szłam zo­ba­czyć, oco cho­dzi.


    Ibar­dzo się zde­ner­wo­wa­łam.


    Był tam ja­kiś ogrom­ny pies, naktó­rym je­chał czło­wiek, awłaś­ci­wie wie­le psów zludź­mi naple­cach. Zje­ży­łam się cała. Tomoże być nie­bez­piecz­ne. Ta­kie sta­do wiel­kich psów. Bie­gły bar­dzo szyb­ko, wy­da­jąc przy tym dziw­ne dźwię­ki, alu­dzie, któ­rych mia­ły naple­cach, bar­dzo gło­śno krzy­cze­li, ma­cha­li rę­ka­mi ipo­ka­zy­wa­li so­bie na­wza­jem ja­kieś błysz­czą­ce przed­mio­ty, któ­re trzy­ma­li wdło­niach.


    Zde­ner­wo­wa­łam się jesz­cze bar­dziej, ba­łam się, ale pod­bie­głam dopu­deł­ka ina­szcze­ka­łam nate wiel­kie psy, wkoń­cu je­stem usie­bie. Nie moż­na wbie­gać doko­goś dodomu zesta­dem lu­dzi naple­cach itak się za­cho­wy­wać. Naj­gor­sze było to, że te psy wogó­le mnie nie słu­cha­ły. Pró­bo­wa­łam obiec pu­deł­ko zdru­giej stro­ny, ale nie mo­głam się tam do­stać. Więc szcze­ka­łam idrep­ta­łam wmiej­scu, cobyło bar­dzo fru­stru­ją­ce. My­śla­łam, że Pań­cia mipo­mo­że, ale ona ta­rza­ła się ześmie­chu naka­na­pie, wo­ła­jąc:


    – Suko, tote­le­wi­zor! Te ko­nie są wte­le­wi­zo­rze. Nie tu­taj.


    Itak wkół­ko.


    Tak jak­by mitoco­kol­wiek wy­ja­śnia­ło…


    APań­cia jak­by nie ro­zu­mia­ła, że tomoże być nie­bez­piecz­ne, jak jej sta­do ja­kichś „koni” bie­ga pomiesz­ka­niu…


    Ztego wszyst­kie­go po­szłam po­szcze­kać pod drzwia­mi. Mo­gła­bym przy­siąc, że zno­wu ktoś się tam krę­ci.


    Zwa­rio­wać moż­na.


    Tyle nie­bez­pie­czeństw ije­den nie­wiel­ki pies.


    Mia­łam na­dzie­ję, że so­bie zewszyst­kim po­ra­dzę. Jed­no wie­dzia­łam już napew­no: mu­szę być czuj­na, dzie­je się tuowie­le wię­cej niż wdomu uro­dzi­ców.
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    Jak za­pew­ne pa­mię­ta­cie, Do­rot­ka…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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